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Z chwili bieżącej.
Lw ów  12. czerwca.

Praska Politik przynosi nadzwyczaj zaj­
mującą korespondencję z Berna morawskiego,
0 ostatnim wiecu, na którym ci sami aktorzy 
występowali raz jako mężowie zaufania stron­
nictw niemiecko-postępowego i niemiecko-ludo- 
wego, drugi raz zaś jako przedstawiciele państw 
niemieckich.

„Go nawet dobrzy znawcy Morawji— pisze 
korespondent — uważali za rzecz niemożebną, 
to się stało, a mianowicie antisemici owładnęli 
szenererowcami. Dawniej zdawało się, że „przy­
jaźnie dla Niemców usposobieni żydzi" — bez 
których niemieckość w Morawji zepchniętą by 
została na ostatni plan — nie poddadzą się 
nigdy takiemu przewodnictwu. A jednak pano­
wie Merores, Hayek itd. dokazali tego, że przy­
łączyli się do stowarzyszenia politycznego, 
w którem rej prowadzą tacy „pożeracze żydów" 
jak Brass i Kaniak, pomimo iż układy między 
postępowcami a ludowcami oparte są na pody­
ktowanej przez Schónerera podstawie, że w ra­
zie rozwiązania jakiegoś reprezentacyjnego, po­
litycznego ciała posłów-żydów nie należy wcią­
gać do kompromisu, lecz nawet zwalczać ich.

Niemieckość naszych morawskich żydów, 
nawet takich, którzy żyją wśród iudu czeskiego, 
jest tak silną, że żaden, nawet najsilniejszy po­
liczek moralny z obozu niemieckiego — a to 
się trafia bardzo często i przy lada sposobno­
ści — nic zmienić nie może. Dotychczas rzeczy 
stały tak, że żydzi należeli do stronnictwa li­
beralnego, które, gdy heca żydowska w obo­
zie antisemickim stawała się za silną, pocie­
szało ich zaprwmeniera, że potępia hece ży­
dowskie. Tei az jednak faktyczne przewodni­
ctwo nad Niemcami i z Niemcami na ośleD 
idącymi żydami na Morawach przeszło w ręce 
antisemickie. Ale i ten fakt przyjmują żydzi 
jako dobrodziejstwo inwentarza, należącd do ich 
niemieckości".

Jestto zaiste ciekawy objaw psychologi­
czny, że żydzi wszędzie tak z Niemcami trzy­
mają. Czyżby w n i c li t y l k o  widzieli silniej­
szych ?

* *★
Ks. Imeretyńskij, jak donosi Gazeta War­

szawska, w Hrubieszowie do zgromadzonych 
na jego przyjęcie urzędników miał przemowę, 
w której krótkiemi słowy dał wyraz przeświad­
czeniu, „że przedstawiające się osoby będą 
spełniały swe obowiązki służbowo tylko w imie­
niu i na zasadzie prawa, i przemówienie zakoń­
czył życzeniem, abv działalności urzędników 
obcą była jakakolwiek polityka i tendencyjność. 
W razie zastosowania się do tych warunków, 
książę przyrzeka każdemu swą opiekę i poparcie."

„W rzeczy samej zdawałoby się - dodaje 
Gazeta Warszawska — rzecz tak prosta i na­
turalna, jak to, że urzędnik winien trzymać się 
prawa, boć on sam jest przedstawicielem pra­
wa, że obcą mu być winna wszelka polityka
1 tendencyjność, — nie potrzebuje być przypo­
minana nikomu. A jednak... po za ludzką wa­
dliwością, uosobioną w starem lacińskiem przy­
słowiu : errare humanum est, bywają wypadki, 
że najprostsze prawdy, najzwyklejsze pojmcwa- 
nie swych obowiązków trzeba przypominać. 
Okazuje się tedy, iż prawa obowiązujące nie 
zawsze są zachowywane i że ich stosowanie 
jest zależne od osób, nie zdających sobie spra­
wy ze swego zadania.

Dobrze więc, że najwyższy zwierzchnik kra­
ju, wykonywując wolę monarszą, przypomina o 
tem komu należy. Budzi to w społeczeństwie 
ufność i spokój , że prawa jego naruszane nie 
będą. Jakiekolwiek jest p raw o, choćby najsu­
rowsze, najcięższe, winno być przestrzegane. 
Dura lex aed lex, — społeczeństwo bowiem wte­
dy wie, czego się trzymać i jak postępować. 
Panowanie prawa i niczego więcej tylko prawa, 
jest najlepszą rękojm;ą przyszłości, najlepszą pod­
stawą rozwoju społecznego. Nie ulega wątpliwo­
ści, że cala umiejąca myśleć i zastanawiać się 
nad losami kraju część SDołeczeństwa naszego,

z radością odczytała rozumne i piękne słowa 
księcia Imeretyńskiego". Dla nas i to jest zna- 
miennem, że gazecie, wychodzącej w Warszawie, 
wolno robić uwagi nad przemówieniem główne­
go naczelnika kraju."

*
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Times podaje następujące szczegóły o auto- 
nomji „księstwa Krety* pod zwierzchnictwem 
sułtana, tak, jak ją  opracowali ambasadorowie:

a) Książę: 1. Będzie to chrześcjanin i obco­
krajowiec, obrany przez mocarstwa, a zatwier­
dzony przez sułtana. 2. Książę będzie miał pra­
wo veto wobec wszelkich ustaw, uchwalonych 
przez zgromadzenie narodowe; 3. dale prawo 
łaski i amnestji; 4. prawo mianowania wszy­
stkich urzędników, chrześcjan i mahometan, 
przy uwzględnieniu miejscowych stosunków. 
5. Księciu będzie przysługiwała najwyższa kon­
trola nad siłą zbrojną kraju.

b) Zgromadzenie narodowe: 1. będzie się
składało z chrześcjan i mahometan, obieranych 
osobno w stosunku do ludności; 2. zbierać się 
będzie co 2 lata i w razach nadzwyczajnej po­
trzeby; 3. będzie uchwalało budżet i wszelkie 
ustawy zwykłą większością głosów.

c) Finanse: 1. Podatki pośrednie i bezpo­
średnie bez wyjątku, dochody z domeu pań­
stwowych, z salin, z poczt i telegrafów, z wy­
jątkiem tych, które należą do obcych mocarstw, 
będą wpływały do skarbu księstwa. 2. Skarb 
krajowy po pięciu latach zacznie płacić Porcie 
roczny haracz w sumie 10.000 tureckich funt

d) Siła zbrojna: 1- Wojska tureckie opu­
szczą wyspę. 2. Korpus żandarmerji, pozosta­
jący, o ile tego będzie potrzeba, pod rozkazami 
oficerów zagranicznych przy udziale wojsk za­
granicznych, będzie pełnił straż bezpieczeństwa. 
3. Stopniowo zastąpi tę straż milicja miej­
scowa.

e) język: Grecki język, znany wszystkim
krajowcom, będzie językiem urzędowym.

f) Kreta będzie posiadała własną flagę.

Antysemityzm,
II. „Francja — mówił Drumont dalej — 

to naród-kóbieta — jest ona dostępna i łatwo 
daje się porwać; na drodze wieków przebyła 
niemało doświadczeń, wywierano na nią różne 
wpływy — to szczęśliwe, to zgubne. Można na­
wet powieddeć, że ta łatwość poddawania się 
wrażeniom jest najcharakterysł”czniejszym wy­
razem jej genjuszu, w samej swej istocie wra­
żliwego i towarzyskiego. Nasz dwór był wło­
skim za czasów Katarzyny do Medicis, stał 
się hiszpańskim za czasów Anny austrjackiej.

W epoce rewolucji Francuzi marzyli o tem, 
aby się przekształcić na wzór Spartan i Rzy­
mian. Żyd, skoro tylko mu drzwi do na« otwo­
rzono, już znalazł naród, skłonny do poddania 
się jego wpływowi. Z swą żądzą panowania i 
naturą ciemiężyciela, z nałogiem stawiania nóg 
swoich na głowach innych, syn Jud- wkrótce 
z Francji uczynił swą zdobycz — Francja po­
woli zżydziała. Od innych narodów, które po­
siadały na nią wpływ jeżeli coś brała, i to 
bardzo powierzchownie, to chyba tylko mody 
i etykietę. Niezależnie od tego, wszyscy, od któ­
rych Francja się zapożyczała, dawali jej coś 
za to w zamian. Jeżeli Rćnć Florencki przy­
niósł na dwór Valois swoie trudzi y, t° za to 
architekci włoscy stworzyli nam 'arcydziełu Je­
żeli magnaci-pojedynkowicze z czasów Ludwika 
XII. zanadto naśladowali śmiałków hiszpańskich, 
to za. to literatura hiszpańska natchnęła na­
szego starego Kornela do stworzenia takiego 
nieśmiertelnego dzieła jak „Cyd".

Piętno żydostwa wyryło się inaczej i stało 
się złowieszczera. Żyd zabrał nam wszystko, a 
w zamian nie dał nam nic, prócz operetek Offen­
bacha. Francja zapomniała o swych starodaw­
nych tradycjach, bezinteresowności i szlachetno­
ści dlatego, aby zarazić się żyaowskimi poglą­
dami na pieniądze, aby wszystko normować we­
dług pieniędzy, aby z pieniędzy zrobić motor 
wszystkiego. Stopniowo, ale niezachwianie Fran­
cja przejmuje się duchem żydowskim. Rezultat 
znany. W ciągu lat piętnastu, dwóch żydów nie­

mieckich, Jakób Reinach i Korneljusz Herz, trzy­
mali nasz parlament w swych rękach, zmusza­
jąc mężów stanu do tańczenia według- ich mu- 
zyki.

Dzisiaj prawdziwym władcą Francji jest 
Rotszyld, a nie kto inny. Dwie litery „R. F .“, 
które widzicie na tarczach i transparentach pod­
czas naszych uroczystości, nieoznaczają wcale 
Republique Franęaise/ Nie ! To poprostu szyld 
giełdziarza. Nie wyrażają też litery rozumu pań­
stwowego wielkiego narodu ; nie, wskazują one 
tylko na obecne socjalne znaczenie wielkiego 
banku. „R. F." — to znaczy: — Rotschild 
Freres!

W przeciągu wieku żvdzi zabrali nam wszy­
stko. Przyszli do nas w łachmanach, a teraz zaj­
mują tak najlepsze pałace w Paryżu, jak i hi­
storyczne zam ki, pełne wspomnień naszej sła­
wy ; posiadają i królewskie polowania i cuda 
sztuki.

I cóż nam dali w zamian?
Go zrobili korzystnego ?
Ich panowanie mieści się w współczesnym 

stanie rzeczy: pracowity i uczciwy naród do­
prowadzony jest do rozpaczy, dlatego że wszyst­
kie źródła ideału i entuzjazmu w nim wyschły; 
anarchja z góry rodzi anarchję u dołu. W ja­
kimś dzikim hymnie chaosu, młody, dwudziesto­
letni człowiek głosi pragnienie mordowania i 
pragnienie śmierci własnej...

Wskutek tego przesileni, które obecnie 
przeżywamy, nie :est przesileniem politycznem 
i nie skończy się ono zwycięztwem tego lub 
owego stronnictwa. Pożera ono sam organizm 
kraju... Pokoleniu, do którego wy należycie, 
przypada w udziale wybawić ten kraj, dlatego 
że zgnije on zupełnie, jeżeli pieniądze pozostaną 
jedynym Bogiem, którego czczą we Francji.

Ludzie talentu i serca, których usłyszycie 
zaraz po mnie, nie więcej niż ja  zasługują na 
nazwę szaleńców lub zarozumialców, jestem 
przekonany, że powiedzą wam to sam o; wy­
jaśnią, gdzie tkwi korzeń złego i potwierdzą 
wobec was, że dla naszej ojczyzny niema in­
nego zbawienia, jak tyko na drodze powrotu 
do tych podań, które stworzyły majestat naszej 
rasy. Koniecznem jest, aby Francuzi starli na 
proch to jarzmo kosmopolitów, przybyszów, pa- 
sorzytów i łupieżców, którzy nas wyzyskują i 
bezczeszczą.; koniecznem jest, abyście sobie przy­
swoili naszą dewizę: „Francja dla Francuzów!"

W Kalifornji galicyjskiej.
Lw ów  13- czerwca.

[Dokończenie).
Pierwszą bijącą w oczy cechą Schodnicy 

jest jej tymczasowość. Niewdzięczne hasło: 
„dzis!" zdaje się być wypLanem na ścianach 
domów, na fizjognomjach ludzi i na warstatach 
pracy w tej kolonji miljonerów i pułków robo­
tniczych, ciągnących jak kruki za zlotem, doby- 
wanem z ziemi w postaci nafty.

Około 200 szybów, rozrzuconych bezładnie, 
tworzy grupy należące do rozmaitych przedsię­
biorców. Wielkie tablice z napisami firm wska­
zują do kogo grupa należy. Lokoła każdej sku­
piają się budynki mieszkalne. Same domki par­
terowe. Ani jednej willi, ani jednego szczegółu 
architektonicznego, któryby zwracał uwagę. Este­
tyka i komfort nie znalazły tu najskromniej­
szego nawet wyrazu.

Na ulicach błoto nie do opisania, ludzie 
brodzą w długich butach z cholewami. Stosunki 
towarzyskie barazo pierwotne. Na 4000 mie­
szkańców jest około sto osób inteligentnych, 
nikt jednak nie ma czasu ani ochoty bawić się. 
Kasyno gromadzi szczupłą garstkę członków, 
tych tylko, którzy mieszkają w pobliżu. Rodziny 
przedsiębiorców żyją ze sobą zresztą w wzoro­
wej harnionji, a w karnawale odbywają się na­
wet na małą skalę wieczorki z tańcami.

Restauracyj i kawiarń nie ma wcale. Pizy- 
jezdny, który nie ma w Schodnicy znajomych, 
musi się kontentować ol w nością propinacji, ta­
kiej samej nory, jaką się spotyka we wszystkich 
innych wsiach i miasteczk :ch galicyjskich. Skle-
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py z towarami, przeznaczonemi wyłącznie dla 
robotników, znajdują się w lękach żydów — 
jeżeli się nie mylę, cała Schodnica posiada 
tylko dwa sklepiki chrześcjańskie.

Ludność przemysłowa rozpada się na kilka 
warstw i narodowości. Przedsiębiorcami są An­
glicy, Polacy i żydzi, kierownikami kopalń są 
przeważnie Polacy, robotnikami również Polacy, 
wyłącznie mazurzy z zachodniej części kraju, 
wreszcie najniższe funkcje spełniają Rusini. 
Wśród przedsiębiorców polskich i kierowników 
kopalń znajduje się znaczny procent Kongreso- 
wiaków, którzy stanowią formalną kolonję.

Antisemityzmu w takiem znaczeniu, jakie 
się przywiązuje zwykle do tego wyrazu, nieina 
w Schodnicy. W  każdym razie zaś nie jestto 
antisemityzm ekonomiczny, gdyż wbrew opo­
wiadaniu boryslawskiego Anglika, żydzi scho- 
dniccy nie wyzyskują mazurów. Towary, sprze­
dawane w sklepach są wprawdzie tandetne, ale 
najpierw niepodobna wymagać, aby wśr ód pro- 
letarjatu roboczego rozchodziły się wyroby pier 
wszej sorty, powtóre zaś ceny — z wyjątkiem 
mięsa — są normalne. Mamy więc do czynie­
nia z niechęcią, jaka na całym świeeie daje się 
spostrzegać w niższych warstwach pomiędzy 
członkami rasy żydowskiej i innych ras, Przy­
czyn lokalnych nie ma wcaie.

Niezwykle eiekakawym jest charakter scho­
dni ckich żydów. Wbrew oczekiwaniu zastajemy 
tu nie owych pospolitych w galicyjskich miaste­
czkach charłaków i tchórzów, lecz ludzi zdro­
wych i odważnych aż do zuchwalstwa. Żydzi 
borysławscy mają podobno temperamentem do­
równywać mazurom, schodniccy zaś, o ile zdo­
łałem podczas krótkiego pobytu wymiarkować, 
nie wiele im ustępują.

Dzięki temu żydzi w wielu wypadkach wy­
stępują wobec ludności robotniczej agresywnie, 
a w każdym razie nie odgrywają roli uciśnionej 
niewinności. Dołącza się do tego okoliczność, 
że policja gminna w Schodnicy — nawiasem 
mówiąc dziwna policja, bo sama podobno na­
pada ludzi i wywołuje awantury — jest w ca­
łości tj. zarówno w osobie sierżanta Kozła, jak 
w osobie jego 6 podkomendnych, na wyłączne 
usługi żydów.

— Policja jest w żydowskich rękach! Po­
licja siedzi w kieszeni żydowskiej! Policjanci 
piją za żydowskie pieniądze! — temi dosło­
wnie powtórzonemi zwrotami charakteryzowano 
mi zewsząd stan rzeczy.

Wedle opowiadań obywateli schodnickich 
przymierze kupców żydowskich z policją ma 
być bardzo daleko posunięte. Kupcy w wielu 
wypadkach traktują mazurów po grubjańsku, a 
jeżeli który z nich odpłaci się równą monetą, 
Każą go poprostu a r e s z t o w a ć ,  co policja 
skrupulatnie wykonywa.

Na takiem tle rozegrał się dwuaktowy dra­
mat antisemicki, który czytelnicy nasi znają 
już z onegdajszej relacji, a który wedle zaczer­
pniętych u źródł? wiadomości, wkrótidem stre­
szczeniu przedstawia się tak:

Zarzewiem rozruchów był jakiś, nie dający 
się zbadać konflikt osobisty pomiędzy jednam 
z robotników a żydem. Mazur szedł ulicą pod­
chmielony, i chcąc dać wyraz swojej wezbranej 
fantazji, uczynił to w sposób bardzo pierwo­
tny, bo wszczął sprzeczkę z pierwszym lepszym, 
spotkanym po drodze żydem, którego lekko po­
turbował.

O tym wypadku dowiedzieli się żydzi scho­
dniccy i celem odwetu, uzbrojeni w noże rze- 
źnickie, naparli w kilkunastu na dwóch powra­
cających z wygody Mazurów, z których jedne­
go skaleczyli w rękę i plecy, a drugiego w rę­
kę. Na tę scenę nadszedł sierżant -choćbnekiei 
władzy zbrojnej Kozioł i jak się wyrazili robo­
tnicy, opowiadający przebieg wypadku, „wsiadł 
na mazurów", krzycząc: „Złodzieje! pijacy!"
i t. d.

Pokleczenie dwóch „swoich" nożami i sta­
nowisko policjanta rozgoryczyło mazurów w 
najwyższym stopniu. Poczęły krążyć po Scho­
dnicy wersje, że „będą bić żydów". Wersje te 
dotarły do uszu borysławskich krezusów, któ­
rzy natychmiast postarali się o wysłanie do

Schodnicy na same Zielone Święta 3 żandar-
mow.

Ten środek ostrożności jeszcze bardziej 
podniecił ludność mazurską. Już wprost poczęto 
się odgrażać łamaniem kości, a nawet w nie­
dzielę kilku mazurów urządziło „egzercerowa- 
nie się", jakby w przededniu jakiej bitwy. Gdy­
by żandarmi byli postępowali taktownie, niezawo­
dnie wypadk nie przybrałyby tak tragicznego epi­
logu.

Jak zwykle w święto, zgromadzili się ma­
zurzy w hczbie kilkuset w karczmie, zastępują­
cej im klub, oraz na werandzie, gdy nadeszli 
wszyscy 3 żandarmi i natknęli się oko w oko z 
braćmi Kukulskimi, którzy onaj byli podcnmie- 
leni i śpiewali piosnki mazurskie. Było to w po­
niedziałek o 5. popołudniu.

— Z drogi! — zawołał żandarm.
— Sam z drogi! — wrzasnął mazur.
— W imieniu prawa jesteś aresztowany! 

Za mną!
I ten stanowczy środek nie pomógł. Pija­

ny człowiek nie zdawał sobie sprawy z tego. 
co czyni. Wówczas momentalnie prawie roze­
grała się tragedja. Żandarm pochwycił Stani­
sława Kukulskiego za kark, aby go zabrać ze 
sobą. Rozpoczęło się szamotanie, gdyż cbłop 
stawiał opór.

— Przebij m nie! Zastrzel, a nie pójdę! — 
wołał zaciekle.

Podczas tego szamotania żandarm wbił 
Kukulskiemu bagnet w brzuch. Chłop chwycił 
żandarma kurczowo w pół i obaj runęli do 
rowu. Wtedy nadbiegł drugi żandarm i pchnął 
Kukulskiego w nogę.

Strasznemu temu widowisku w niemej 
grozie przypatrywali się mazurzy, zgromadzeni 
na werandzie. Kiedy dogorywający Kukulski 
został sam w rowie, rzucili się koledzy i por­
wali go, aby zanieść do karczmy. Skonał im 
jednak w rekach.

Jedna z kobiet, obecna tej scenie, zemdlała 
z przerażenia. Mąż, robotnik Bnlczyk, ukląkł,, 
aby ją podnieść i ocucić. Podczas tej roboty 
kląkł siarczyście.

— Łajdaki! ludzi będą mordować!
W tej chwili przystąpił do niego żandarm 

i pchną! go bagnetem w ramię. Balczyk leży 
w szpitalu.

Kiedy Kukulski skonał na rękach kolegów, 
wściekłość ogarnęła tłum mazurski. Za cofają- 
cemi się żandarmami poleciały okrzyki pogró­
żek i obelgi i gdyby nie lufy karabinów, go­
towych do strzału, rozszarpanoby ich nieza­
wodnie.

Wtedy dopiero gniew tłumu zwrócił się 
przeciwko żydom. Kilkuset wyrostków rozpo­
częło od karczmy wybijanie szyb. Pochód szedł 
wzdłuż ulicy żydowskiej i tłukł szybę po szy­
bie, gdzieniegdzie posuwając się do inwazji i 
łamania mebli. O „demolowaniu" jednak nie 
ma mowy. Widziałem domy, w których tu- 
multanci wybili po j e d n e j  szybie, jakby na 
pokaz. Takich kar: wizytowych, świadczących 
o pochodzie mazurów, jest trzecia część.

Z żydów raniono w głowe Frajdę Szmer, 
małżonków Wolfów i ich troje małych dzieci. 
Awantury trwały około pół godziny, poczem 
Schodnica uspokoiła się. Nazajutrz rano wskutek 
telegraficznego wezwania przybyła komisja ze 
starostwa w Drohobyczu, a wc wtorek w nocy 
zjawiło się 48 żołnierzy z Sambora. Spokoju 
jednak nie potrzebowali „przywracać", bo pa­
nował już w całej pełni.

Natomiast rozpoczęło się na wielką skalę 
aresztowanie. W pierwszych dwóch dniach od­
prowadzono około 100 robotników, skutych 
dwójkami, do Drohobycza. Aresztowano win­
nych i niewinnych, kto s5ę tylko pod rękę na­
winął, wskutek czego robotników ogarnęła taka 
panika, iż całemi gromadami, porzuciwszy ro­
botę, pouciekali w lasy, gdzie ich żandarmerja 
w dalszym ciągu tropi.

Jednego wiertacza, wracającego po kilko­
dniowej niebytności, w drodze ściągmęto z wozu. 
W barakach zabrano w nocy 13 śpiących chło­
paków. Kiedy opuszczałem Schodnicę, prowa­
dzili żandarmi ku Drohobjczowi 10 skutych
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KĄT EM.o
POWIEŚĆ

Adama Krajewskiego.
(Ciąg dalszy).

Dziwna, że stary Andrij, choć mu, akkol- 
wiek grubo interesowanemu w lej całej spra­
wie , wstrętnym był ten inl eres, nie odmówił 
traktam entu, owszem dał się zaprosić. Iwasia 
nie p o trzeb a  było nawet do tego nakłaniać, bo 
obaj wieśniacy przyzwyczajeni byli do tego, że 
każdy interes oblać należało, jak nową sukmanę 
aby się lepiej nosiła. Rozumie się, że nie po­
gardził tem i p a r Aron, choć pan kamieniczny, 
bo przecież coś mu się za stratę czasu nale­
żało, a pieniędzy nyłby nie brał bo nie wypa­
dało....

Zgodnie więc całe grono weszło do osobnej 
izby w szynku i pani Katarzyna nie szczędziła 
ani jadła , ani napitku. Nie zapomniano rów­
nież i o nieobecnych i odpowiednia ilość trun­
ków i przekąski powędrowała na piętro do 
mieszkania państwa Aronów, aby się jego po­
łowica i dzieci mogły także ucieszyć radosnym 
wypadkiem, jaki do rodziny Siteckich zawitał,

bo według zapewnienia pana Arona, Siteccy zro­
bili dobry interes.

Nie zapomniano i o lokatorach Katarzyny. 
Kelner zaniósł tam także przekąski i piwa dla 
pani Urszuli, córek i starego Grzegorza, który 
tego dnia wyjątkowo miał u żony względy. 
Atoli prócz nabożnej lokatorki nikt się metknął 
traktamentu ; Grzegorz tylko, aby się nie nara­
zić na gniew żony, wylał piwo nieznacznie do 
szaflika w kuchni stojącego.

Zosia po odejściu wiejskich gości weszła do 
pokoju Julki, którą we łzach znalazła. Obie sio­
stry rozumiały się teraz dobrze i nie potrzebo­
wały sobie dawać wyjaśnień. Płakały też obie, 
pocieszając się wzajemnie.

Słońce zachodziło już dobrze za horyzont, 
gdy podwoje szynkowni wyrzuciły ze siebie za­
pijających mohorycz „przemysłowców" i całe 
grono rozeszło się w miłej harnionji. Pani Ka­
tarzyna wesoła i promieniejąca onok Henryka, 
który sobie dopiero teraz dobr i obiecywał cza­
sy, zaś Andrzej z Iwasiem wgramoliwszy się na 
wóz na którym dzieciska do cna słomiane sie­
dzenie zmierzwiły, odjechali do rodzimej sady­
by l lżejszem sercem i kieszenią także lżejszą 
o całe pół tysiączki.

VII.
W domu Siteckich zaczęła się teraz nowa 

era. Katarzyna jako dobra matka, dbała o los

córki, klórą teraz miału przynajmniej powód 
pokochać po swojemu pomyślała przedewszyst- 
kiem o zabezpieczenie jej tego „losu"; niezwle- 
kając więc długo, zaraz dnia następnego po 
wyjeździć Andrija, zaniosła do kasy oszczę­
dności trzysta guldenów i ulokowała je na 
książkę. Spełniwszy ten czyn, jej zdaniem dobry, 
po powrocie wręczyła Julee książkę i lodała, że 
to jej posag.

Julka wzięła książeczkę obojętnie i scho­
wała do iwego kuferka. Obojętność ta zdziwiła 
mocno Katarzynę, bo wszak taka suma dla 
biednej dziewczyny powinna była przecież coś 
znaczyć. Łatwiej było, zdaniem Siteckiej, dostać 
teraz iakiego męża, któryby i cudze dzie­
cko uznał za swoje, niż wydać się za mąż nie­
winną i cnotliwą, lecz golą jak święty turecki...

Owych kilkaset marnych guldenów podnio­
sło wartość Julki o wiele w oczach lokatorów 
pani Siteckiej i nie było tam nikogo z pewno­
ścią, któryby dziewczynie nie zazdrościł. Naj­
bardziej może z tych zazdrosnych był Henryk, 
który nigdy nie zamarzył o posiadaniu takiej 
sumy i byłby może i odegrał rolę konkurenta 
do ręki Julki, gdyby serce jego, a raczej zmy­
sły, nie były się stanowczo skłaniały ku Zosi, 
ku której pałał niekłamaną pożądliwością, a do 
niedawna jeszcze był pewny wygranej.

Wesoło szedł teraz dzień za dniem. Objady

bywały coraz to smaczniejsze, kolacje sutsze i 
pan Henryk wyjątkowo teraz do domu przy­
chodził zaraz po przedstawieniach, aby nie uro­
nić niczego ze smacznych kąsków, które mu 
się przecież i tak należały, bo był wielce po­
mocnym w ubiciu całego interesu.

W ucztach tych nieuczestniczyła tylko Julka, 
która po całych dniach i wieczorach siedziała 
w pokoiku w towarzystwie Zosi; nieuczestni- 
czyl także w nich i stary Grzegorz, który znowu 
powrócił do dawnego trybu życia. Nie miał co 
robić w domu, gdzie był zupełnie niepotrzebną 
figurą,

Zosia zaraz na drugi dzień po odjeździe 
wieśniaków oświadczyła matce stanowczo, że 
grać się uczyć nie będzie i zaraz po wakacjach 
wraca do szumy. Sitecką przyzwyczajona do 
kaprysów dziewczyny, nie badała przyczyn, lecz 
uważała to tak samo za kaprys, jak wszystko 
dotychczasowe, co się w ulubienicy jej objawiało. 
Henryk ze swej strony próbował perswazji i 
namowy, lecz właśni i diatego dziewczyna sta­
nowczo się lekcjom dalszym na bębenkach sprze­
ciwiała, natomiast k u  niemałemu zdziwieniu 
wszystkich, czem raz częściej nad książką sie­
działa. Nie przeszkadzała jej w tem matka, za­
jęta teraz więcej staraniem się o swój żołądek 
i gardło. Wszystkie więc wolne chwile spędzała 
Zosia przy nauce, którą sobie z poprzedniego 
kursu powtarzała, a wieczorami zasiadywała

przy siostrze, której pomagała w szyciu. Julka 
nie mogąc dla swego stanu chodzić do roboty 
do pracowni, szyła sukienki i bió iznę mieszka i- 
com oficyn i na brak roboty, za lichem i.o 
prawda wynagrodzeniem, skarżyć się nie mogła. 
Robiła po całych dniach i rada była że starczyło 
jej tego zarobku na ladajakie skromne utrzy­
manie i że niepoirzebowała niczego już żądać 
od matki. Bała się najwięcej tego, aby nie być 
zmuszoną przełknąć kawałka chleba, kupionego 
za pieniądze za jej hańbę zapłacone.

Kąt w pokoiku, który Wasyl zajmywał 
dawniej, opróżnił się, bo stary Andrij wyjeż­
dżając nie omieszkał zabrać ze sobą pozosta­
wione ruchomości swego syna. Niepozostal więc 
po studencie ani ślad widomy wspomnienia po 
Wasylu, oprócz tego najważniejszego, który Jul­
ka pod sercem nosiła. Pozostała je j—prawda,— 
fotografia chłopca, w którą czasami gdy nikt 
nie widział, wpatrywała się długo, ak można 
najdłużej. Czasami łza błysnęła jej w oku i z 
piersi wyrwało się stłumione westchnienie, to 
znowu uśmiech gorzki n eprzyjemnie wykrzywił 
jej piękne usteczka i myśl jak błyssawica prze­
leciała jej przez mózg, czy też to dziecko, któ­
rego się spodziewała, będzie do niego podobne?...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Czerwca 1897 r.

wyrostków, z których najmłodszy mógł mieć 
12 lat. Około 30 szybów wstrzymało robotę dla 
braku rąk do pracy.

— No, a cóż wy myślicie ? — zagadnąłem 
mojego furmana, żyda, wracając ze Schodnicy— 
dlaczego was mazury napadli?

— Dla czego? bo państwo namówili ma­
zurów.

— Co za państwo ?
— Angliki. Oni chcą wypędzić żydów i 

zostać sami w Schodnicy.

Z prowincji.
Sokal 10. czerwca. (Burza). Powiat nasz 

nawiedziła gwałtowna burza z gradem. Szkody 
są bardzo znaczne. Woda zamuliła ogrody, a 
grad wybił zboża. Bug wystąpił z brzegów i 
zalał łąki i pola w Sielcu, Parchaczu i innych 
wioskach.

Tartaków 10. czerwca. (Pożar). W pierwszy 
dzień Zielonych Świąt o goóz. 3. popołudniu 
wybuchł tu pożar. Upał i silny wicher utru­
dniały nadzwyczaj ratunek. Dzięki tylko energji 
p. Jakóbczaka, zastępcy burmistrza m. Tarta- 
kowa i naczelnika straży pożarnej, ogień wczas 
zlokalizowano. Pożar powstał przez nieostrożność 
dziecka, które zapaliło słomę pod stodołą.

Tłumacz 11. czerwca. (Nieporządki w radzie 
powiatowej. — Proces Gumińskiego. — Smutny 
wypadek. — Odczyty). Mokry maj smutno od­
działał na wynik zbiorów, które bardzo pięknie 
się zapowiadały, szczególnie odbija się to na 
burakach. Bezwzględnie na aurę pokwasiły się 
trochę humory w radzie powiatowej. Po uwię­
zieniu marszałka Gumińskiego znaleziono niepo­
rządki w książkach... Z tego powodu pożegna­
liśmy przed paru tygodniami urzędnika drogo­
wego. Również i w sekretarjacie tejże rady 
skonstatował .specjalista* z wydziału krajowego 
przysłany, braki na razie 900 zł. Lukę tę w ka­
sie wypełnili trzej panowie z tej rady, którym 
oczywiście zależy na tem, aby został status quo 
ante, bo w ten sposób odbiorą swoje pieniądze. 
Oczekujemy lada dzień rozwiązania rady po­
wiatowej.

Proces dyrektora dóbr tłumackich Gumiń­
skiego naznaczono na wrzesień. Nieprawdziwą 
jest pogłoska, jakoby dwaj główni kierownicy 
nieszczęsnej sprawy tłumackiej dr. Hovorka i 
Valter byli uwięzieni, obaj zostają na wolności. 
Obecnie kierunek naczelny w zarządzie dóbr 
tłumackich objął z ramienia Banku hipotecznego 
p. Drzewicki, który powoli, ale z nieugiętą siłą 
dąży do reform i trzyma w karbach wielką tę 
machinę.

Podczas ćwiczeń 8 p. ułanów na błoniach 
za miastem zdarzył się w obecności pułkownika 
Preuschena, smutny wypadek. Porucznik D. je­
chał zwykłym galopem ku pułkownikowi, równo­
cześnie zaś żołnierz pędząc en carriere chciał mu 
przeciąć drogę, nie zdążył jednak tego uczynić 
i obaj wpadli na siebie całą siłą w ten sposób, 
że nastąpiło zderzenie konia z koniem, czło­
wieka z człowiekiem... Obaj runęli na ziemię. 
Żołnierz wyszedł cało, porucznik zaś długo leżał 
w polu nieprzytomny. Wysłano dopiero do 
miasta po lekarza, a potem odwieziono chorego 
na zwykłym wozie od kartofli... Dziwnem jest, 
że podczas ćwiczeń, gdzie tak łatwo o wypadek, 
niema stale lekarza ani odpowiednich przyrzą­
dów ratunkowych.

Za inicjatywą naczelnika tutejszego sądu 
p. Szymonowicza odbywają się co tygodnia pra­
wie odczyty w sali kasynowej. Ostatnim był 
odczyt p. Szymonowicza „O Chopinie*. Prele­
gent, sam wyborny muzyk, zajmująco i pięknie 
zestawił szczegóły z życia Chopina. Na jednym 
z najbliższych wieczorów odczyta nam poru­
cznik 8 p. ułanów p. Żakiej swoją pracę pt. 
.Koń w histoiji polskiej*. Przyjazny stosunek 
wojskowych do .cywilów* zasługuje na wszel­
kie uznanie i żal by nam było istotnie, gdyby 
ósmy pułk został przeniesiony do Monasterzysk.

Kronika naukowa
(Działanie siły na odległość, telegrafowanie bez 
drutów i przenoszenie obrazów oraz fotografji 

zapomocą elektryczności).
Dziwne nam wieści przynoszą teraz kroniki 

to o widzeniu przedmiotów odległych, a ukry­
tych po za nieprzeźroczystemi przegrodami, to 
o telegrafowaniu bez drutów i t. p.

W pierwszej chwili słysząc takie rzeczy 
wzruszamy z niedowierzaniem ramionami i prze­
chodzimy nad tą sprawą do porządku dziennego. 
Inaczej jednak postępować musi nauka i techni­
ka. I one z niedowierzaniem najpierw przyjmują 
spostrzeżenia i pomysły badaczy i wynalazców 
— ale nie spuszczają ich z oczu i w końcu 
przecież zapewniają zdrowym pomysłom zwy- 
cięztwo. Wywoływanie zjawisk w odległości 
niewidocznym sposobem nie mieści w sobie nic 
nadprzyrodzonego — mimo iż cudem jest i 
na mądrych prawach opartem. jak cały ten 
świat Boży.

Przyjrzyjmy się jakie to są formy oddzia­
ływania sił na odległości. Dwaj siłacze trzyma­
jący końce długiego drążka drewniawnego od- 
dzialywują na siebie jakkolwiek nie mogą się 
dosięgnąć a oddziały wuj ą za pośrednictwem 
przewodnika tj. w tym razie — drzewa. Dwaj 
nawołujący się w lesie myśliwi działają na swe 
u zy za pośrednictwem powietrza; dwaj telegra­
fiści za pośrednictwem płynącego po drucie 
prądu elektrycznego; a wreszcie dwa oddziały 
wojska oddziaływują na siebie za pośrednictwem 
znaków optycznych tj. promieni świetlnych, 
płynnych od zapalonych stosów drzewa, a wła­
ściwie za pośrednictwem eteru.

Z początku myślano, że eter ten, będący 
niejako kitem spajającym wszystkie ciała, 
może przewodzić tylko światło, tj. że może 
drgać tylko pod wpływem tej siły, która w na- 
szem oku obudzą fizjologiczne wrażenia; później 
przekonano się jednak, że jest on zarazem 
przewodnikiem fal elektrycznych, a prawdopo­
dobnie także i fal grawitacji. Dawniejsze zapa­
trywania, jakoby siła ciężkości czyli grawitacji, 
mocą której przyciągają się ciała niebieskie i 
utrzymują w wzajemnym związku, była obja­
wem .ciągłego* działania siły „na o d l e g ł o ś ć *  
nie mogą się ostać wobec badań najnowszych.

Wielu uczonych, a między nimi E. R e b e u r -  
B a s c h w i t z  wykazują, że promieniowanie siły 
ciężkości nietylko że działa w eterze od c z ą s t k i  
do c z ą s t k i ,  ale nadto, że działa nie „ciągle*, 
lecz . o k r e s o wo . *

Tak samo od cząstki do cząstki działa 
energja cieplna czyli ciepło i rozprzestrzenia się 
albo promieniście w przewodniku takim, jak po­
wietrze; albo też w pewnym przeważnie kie­
runku, np. wzdłuż drutów metalowych.

Go do elektryczności — to dotychczas naj­
więcej zważano tylko na ten jej objaw, iż prąd 
elektryczny płynie wzdłuż dobrych przewodni­
ków, jakimi są druty metalowe, po których też 
najwygodniej jest przewodzić elektryczną energję.

Wogóle w praktyce nie zważano dotychczas 
niemal wcale na ważny objaw, że elektryczność 
promienieje w pewnych warunkach podobnie 
jak światło. Pod względem naukowym prawa 
fal elektrycznych ielektrycznego promieniowania 
zbadał znakomity uczony Henryk Herth i jego 
następcy; w praktyce jednak dopiero teraz 
wchodzą fale elektryczne na porządek dzienny 
i prawdopodobnie w niedalekiej przyszłości 
znajdą obszerne zastosowanie, zwłaszcza, że 
pierwsza próba telegrafowania b ez  d r u t ó w  
wynalazku M a r c o n i e g o  powiodła się znako­
micie.

Już od dłuższego czasu chodziły słuchy
0 „falach elektrycznych* Marconiego —• właści­
wie jednak istota wynalazku polega tu na apa­
racie. — Dotychczas nie można było podać nic 
pewnego o tym aparacie Marconiego do tele­
grafowania bez drutów, gdyż di piero tymi 
dniami pojawiły się w pismach fachowych pier­
wsze opisy tego zadziwiającego wynalazku na 
podstawie sprawozdania, które przywiózł ze so­
bą z Anglji i ogłasza prof. dr. S l a b y ,  jedyny 
z zagranicznych uczonych, który wziął udział 
w obserwowaniu prób, odbytych z telegrafem 
Marconiego w dniu 12. maja br.

Przesyłanie wiadomości droga elektryczną 
bez połączenia za pomocą drutu, pominąwszy 
naukowe tylko na razie znaczenie mający foto- 
fon Bella, nie jest rzeczą tik  nową, jakby się 
zdawało. Jeszcze podczas oblężenia Paryża przez 
wojska niemieckie, próbował Bourbouze przez 
silne wyładowania skierowane w ziemię, wywo­
łać w oddalonych miejscach za pomocą stoso­
wnych przyrządów odpowiednie znaki. Edison 
zaś przed kilku laty próbował przez indukowa­
nie prądu w drutach telegraficznych za pomocą 
induktora wiezionego przez pociąg kolejowy 
ulepszyć kolejową sygnalizację, a pierwszy pra­
ktyczny i w zastosowaniu będący aparat sygna- 
lizowy bez drutów, obmyślił Anglik P r e e c e 
dyrektor angielskich urzędów telegraficznych; 
dopiero jednak młodemu, bo zaledwie 21 lat 
liczącemu Włochowi M a r c o n i e m u ,  udało 
się obmyśleć najodpowiedniejszy na razie sy­
stem telegrafowania bez drutów.

Wynalazek indukcyjnego telegrafu, a raczej 
indukcyjnego telefonu Preece’go wywołany zo­
stał p o t r z e b ą .

Oto w kanale brystolskim pomiędzy miej­
scowością kąpielową Penarth a odległą o pięć 
kilometrów wysepką Flot-Home, na której stoi 
latarnia morska, trzeba było urządzić komuni­
kację telegraficzną; wszelkie jednak usiłowania, 
aby założyć tam trwały kabel, pełzły na niczem 
z powodu zbyt szybkiego prądu. Otóż uczony 
szef departamentu telegrafów Preece obmyślił
1 urządził t. z. telegraf, a raczej telefon induk­
cyjny. Polega on na tem zjawisku, że gdy 
przez jeden z równolegle idących drutów prze­
puszczamy prąd elektryczny, powstaje także 
w drugim drucie prąd t. z. indukowany. Zja­
wisko to obserwowane tylko na małych przy­
rządach i ze stanowiska wyłącznie naukowego, 
wyzyskał Preece dla celów praktycznych w spo­
sób następujący:

Na wybrzeżu ustawił telegraficzne słupy 
i rozpiął na nich drut długości 1 kilometra 
a końce drutu puścił w ziemię, tworząc w ten 
sposób zamknięte koło łącznikowe. Podobne 
koło łącznikowe urządzono także na wyspie ale 
o długości 500 metrów. Gdy następnie w oba 
te koła łącznikowe przez które przepuszczano 
zmienny prąd elektryczny, wstawiono telefony, 
można się już było doskonale porozumieć, ale 
trudności były wielkie z nawoływaniem do te­
lefonu.

Na innej zasadzie opiera się Marconiego 
telegrafowanie bez drutów, a mianowicie na 
badanych przez H e r t z a  falach elektrycznych, 
które się tworzą przy wyładowaniach elektry­
czności, nagromadzonej na kondenzatorach. 
Znakomity ów, a przedwcześnie zmarły profe­
sor uniwersytetu w Bon wykazał, że odpowied­
nio wytwarzane fale wyładowań elektrycznych 
(promienie elektryczne) można podobnie jak 
światło, odbijać o zwierciadła i połamywać w 
odpowiednich przedmiotach. Przekonał się też 
że przenikają one ściany nieprzeźroczyste.

Nestępnie badacze przydali wiele do obser­
wowanych prze Hertza zjawisk; L e b e d e w  i 
B i e r n a c k i  doprowadzili do wytworzenia bar­
dzo drobnych fal Hertzowskich a prof. D o ­
b r z y ń s k i  we Lwowie wykazał, że działają 
one na płytę fotograficzną.

Wszyscy badacze wogóle, zajmujący się te- 
mi falami czyli promieniami elektrycznymi, ob­
serwowali działanie ich na odległość za pośred­
nictwem eteru podobne do działania promieni 
świetlnych i wślad za Hertzem otrzymywali, 
przed zwierciadłem odbierającem ustawionem 
w pewnej odległości od punktu nadającego, elek­
tryczne wyładowania.

Niektórzy — jak ich nazywano — „fan- 
taści* budowali przeto już, na podstawie tych 
zjawisk projekty widzenia lub porozumiewania 
się na znaczną odległość za pomocą elektrycz­
ności, a bez drutów itd.

Uważano to jednak za utopje, mrzonki, 
wobec ogromnej trudności otrzymywania nawet 
bliskonośnych fal Hertzowskich.

Wynalazek atoli Marconiego wykazał, że 
nie wszystko, co się nieprawdopodobnem wy­
daje, koniecznie musi być utopją. Oto dla 
wzmocnienia i uwidocznienia słabych i słabnie- 
jących w miarę odległości fal elektrycznych, 
użył Marconi bardzo zmyślnie skonstruowanego 
przyrządu i tym sposobem całą kwestę rozwią­
zał. Przyznał słusznie pesymistom, że fale elek­
tryczne wytwarzane dotąd, są na razie za słabe 
do s a m o i s t n e g o  zastosowania praktycznego 
w dalszej odległości; ale zarazem jako optyni- 
sta — a bywa nim każdy niemal wynalazca — 
wykazał, że i to złe da się usunąć częścią przez 
silniejsze środki fal elektrycznych, a częścią 
przez przyrząd wzmacniający i uwidoczniający 
na odległym odbieraczu zjawiska wywołane 
przez nas w nadawaczu. Zanim opiszemy od­
bieracz i jego zmyślne urządzenie, przypatrzmy 
się pierwej nadawaczowi. (D. n.)

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  13.  czerwca.
Teatr hr. Skarbka: „Upadek lwa*, sztuka Ry­

szarda Yossa. Początek o godz. 7 1/* wieczorem.

Wiadomości osobiste. Namiestnik książę Eu­
stachy S a n g u s z k o  wyjechał wczoraj wieczorem 
do Krakowa, gdzie powita ministra rolnictwa hr. 
Ledebura.—-Baronowa S e e f r i e d ,  wnuczka cesarza 
austrjackiego, cóika księżnej Gizeli, małżonki ks. 
Leopolda bawarskiego, powiła w Znojmie córkę. — 
Pani Marja hr. B a d e n i o w a ,  małżonka prezydenta 
mimslrów, przybyła wraz z córką z Wiednia do 
Lwowa, zkąd uda się na pobyt letni do Buska.

Kalendarz. Niedziela (13 ) . Św. Trójcy. —  
Wschód słońca o godz. 4. minut 6, zachód o go­
dzi:,. e 7 minut 54.

Z armji. Sensacyjny wydadek zaszedł w tych 
dniach w Ostrzyhomiu, przy 26 pp. W czasie wi­
zytacji, gdy brygadjer jenerał A. Bittner utartym 
zwyczajem zapytał się żołnierzy, czy nie mają jakiej 
prośby lub zażalenia — jedna z kompanij prawie 
w komplecie wystąpiła z szeregu i zaniosła skargę 
na zastępcę oficera Rosenberga, znanego oddawna 
ze złego obchodzenia się z ludźmi. W ostatnich 
dniach wypoliczkował on w okropny sposób jakiegoś 
szeregowca, na dobitek zaś zadał mu jeszcze kilka 
ran w głowę i ramiona. Nieszczęśliwą ofiarę tyranji 
odniesiono do szpitala, przełożony zaś został ukarany... 
aresztem pokojowym.

Egzamin z rachunkowości państwowej zdały. 
Michalina Błyszczakówna, Felicja Sagańska i Helena 
Kolążak.

Z uniwersytetu. P. Wojciech Dziedzic, rodem 
ze Zmienicy, otrzymał na uniwersytecie lwowskim 
stopień doktora praw.

Prof. Bron. Radziszewski był wczoraj przed­
miotem serdecznej owacji ze strony aptekarzy gali­
cyjskich, jako długoletni profesor na wydziale farma­
ceutycznym lwowskiego uniwersytetu. Uroczystość 
odbyła się o g. 11 w lokalu gal. Tow. aptekarskiego. 
Przemawiali: imieniem gremjum aptekarzy wscho­
dniej Galicji poseł Piepes, a imieniem galic. Tow. 
aptekarskiego prezes p. Gruszczyński, poczem p. W a­
lery Wlodzimirski odczytał adres Tow. aptekarskiego, 
wystosowany do prof. Radziszewskiego, a mieszczący 
się w ozdobnej tece.

Adres ten brzmi:
„Dostojny panie! Chlubą jesteś i zaszczytem tej 

wszechnicy, która dzisiaj święci dwudziestopięciole­
tnią rocznicę twoich z nią zaślubin, chlubą i za­
szczytem, jako jeden z pierwszych i silnych filarów 
nauki przyrodniczej w naszym kraju! Ztąd i chwała 
krajowi temu, któremu krom nieustannej ofiary 
z prac swego umysłu złożyłeś też daninę serca i 
krwi jako wierny syn ojczyzny na jej ołtarzu nie­
śmiertelnym !

Wśród szeregu podniosłych prac twoich nie 
zapomniałeś wszakże o pilnych zadaniach życia co­
dziennego ; pamiętałeś zawsze o tem, że prócz teo­
retycznych celów nauki, musi być jej związek z bez- 
pośredniemi potrzebami społeczeństwa, zwłaszcza tak 
cierpiącego jak nasze... Obok balneologji i nafciar- 
stwa, także farmacja nasza zawdzięcza ció w rozwój, 
którym cieszy się od lat kilkunastu, a zaskarbiłeś 
sobie miłość naszą, jako wychowawca dwóch poko­
leń farmaceutów, a przedewszystkiem jako ten, który 
przez ćwierć wieku z katedry uniwersyteckiej sze­
rzył wiedzę wśród całego niemal aptekarstwa tej 
dzielnicy naszej Rzeczypospolitej.

Do głosu uznania i czci świata wiedzy, kraju 
i zagranicy przybywa ci teraz dostojny panie! nasza 
najgłębsza wdzięczność, którą racz przyjąć tak szcze­
rze, jak szczerze ci ją dzisiaj składamy wraz z go­
rącem życzeniem, by ci nieba dozwoliły w czerstwem 
zdrowiu doczekać swych złotych i brylantowych go­
dów z nauką i ukochanem przez cię nad wszystko 
społeczeństwem.*

Następnie p. Jan Bachman odczytał adres od 
byłych i obecnych uczniów jubilata od czasu, gdy 
wstąpił na katedrę naszego uniwersytetu. Serdecznymi 
wyrazami, z których przemawiało wzruszenie i wdzię­
czność, dziękował prof. Radziszewski za te objawy 
przywiązania. Na uroczystość nadeszło mnóstwo te­
legramów, między innymi także kilka z Bułgarji od 
byłych uczniów i z Paryża.

Z fizykatu miejskiego, w  sprawie zamieszczo­
nej wczoraj w naszem piśmie notatki o tyfusie pla­
mistym, otrzymujemy doniesienie, iż nie tyfus pla­
misty lecz tyfus brzuszny wystąpił u 14 chorych 
w ciągu tygodnia, od 6. do 12. czerwca; z tych 
byto pięciu chorych z ulicy Kołątaja. Go było przy­
czyną tej epidemji na razie nie jest wiadomem ; ba­
dania są w toku, środki ochronne zaś zostały już 
zarządzone i przeprowadzone.

Ustawa przemysłowa. Onegdaj weszła w ży­
cie, uchwalona w zeszłym roku przez radę państwa, 
nowela do ustawy przemysłowej, zawierająca roz­
maite zmiany i uzupełnienia obowiązującej dziś 
ustawy przemysłowej w sprawie stosunku uczniów do 
majstrów, w sprawie korporayj robotniczych kas 
chorych.

Zasiłki na misje katolickie. Z ryczałtu uchwa 
lonego przez sejm w kwocie 3000  zł. na urządzenie 
misyj katolickich w poszczególnych djecezjach kraju, 
przyznał wydział krajowy następujące zasiłki: 1. archi- 
djecezji lwowskiej obrządku rzym. kat. 400  zł. ; 2. 
djecezji krakowskiej obrz. rz. kat. 800  z ł . ; 3, dje-
c“zji tarnowskiej obrz. rz. kat. 400  zł. ; 4. archi- 
djecezji lwowskiej obrz. gr. kat. 1000 zł . ; 5. djecezji 
przemyskiej obrz. gr. kat. 200  zł . ; 5. djecezji sta­
nisławowskiej obrz. gr. kat. 100 zł., a zarezerwował 
100 zł. dla djecezji przemyskiej obrz. rzym. kat.

Napad w  parku stryjskim w jasny dzień.
Wczoraj po godzinie 12 w  południe wyszedł uczeń 
1. klasy gimnazjalnej, jedenastoletni Ludwik Wiel- 
żyriski, do parku stryjskiego na przechadzkę. Chło­
pak ubrany w mundurek, z zegarkiem niklowym w 
kieszeni, z łańcuszkiem tombakowym, rzucającym 
blaski jakby szczerego złota, zapuścił się w głąb 
parku, w najcichsze ustronie, do stóp sztucznego 
zameczku, szarzejącego wśród zieleni. Dzień był 
chmurny, więc w ustroniu cicho było i zupełnie 
pusto. Student łapał motyle, a zwabił — rzezimieszka. 
Tuż pod basztą zdusiły go za gardło jakieś żylaste 
ręce. Upadając, czul, że mu zegarek ktoś z kieszeni 
wyrywa. Gdy krzyknął, napastnik szybko od niego się 
oddalił. Krzyk zwabił rewizora policji, który puścił się 
w pogoń za napastnikiem i aresztował go. Rzezi­
mieszkiem jest były djurnista Jan Niedźwiecki. Nie- 
dźwiecki przyznał się do czynu, zegarek zwrócono 
poszkodowanemu.

Drugi notarjat systemizowany został dla m. 
Stryja i utworzonym będzie z dniem 1. listopada 
bież. r.

Żandarmowi Kuczerze, który w Schodnicy 
zabił robotnika St. Kukulskiego, wytoczono ś l e ­

d z t w o  d y s c y p l i n a r n e  z powodu nadużycia 
broni.

Przykra awantura. Z Berlina donoszą: Karol 
ks. Radziwiłł miał przykrą awanturę, która popro­
wadziła go przed kratki sądowe i skończyła się wy­
rokiem potępiającym. Przybył do stolicy na ostatnie 
uroczystości jubileuszowe w ostatniej chwili, a więc, 
chcąc coś zobaczyć z wielkiego pochodu obywateli 
berlińskich, snującego się przez ulicę pod Lipami 
ku zamkowi, na improwizowanej trybunie, wzniesio­
nej pod samą bramą brandenburską, zajął miejsce, 
za które zapłacił markę. Zjawił się niebawem oficer 
policji, który kazał znieść trybunę, jako bez upo­
ważnienia wzniesioną, i kazał się cofnąć osobom, 
zajmującym na niej miejsca. Karol ks. Radziwiłł od­
mówił posłuszeństwa tłumacząc się, że niepotrzeba 
rugować trybuny, a za miejsce swoje zapłacił. Po­
rucznik chwycił ostatecznie księcia za kołnierz. Ksią­
żę, oburzony, zaklął i taki wywiązał się djalog:

— Proszę za mną do cyrkułu.
— Jestem Karol książę Radziwiłł,
—  Pokażę panu, co to znaczy podszywać się 

pod tytuł książęcy.
I już bez ceremonji odprowadzono księcia do 

cyrkułu, gdzie wylegitymował się i puszczony został 
na wolność, lecz ściągnął na siebie proces o obrazę 
urzędnika, który rozegrał się przed sądem ławni­
czym. Sąd pouczył księcia, broniącego się bez ad­
wokata, że rozporządzeniom władzy bez analizowa­
nia pobudek należy się posłuszeństwo bezwarunkowe 
i wydał werdykt, skazujący na grzywnę w wysoko­
ści 30 marek.

Książęta krwi panującej w  biretach doktor­
skich. Przy sposobności zamianowania króla Oskara 
szweckiego doktorem honoris causa wiedeńskiego 
fakultetu filozoficznego, przypomina lady Lawrence 
w Pest. Lloydzie, że ten monarcha już od lat 30  
jest doktorem filozofii uniwersytetu w Erlangen i 
przed 4 laty obchodził 25-lecie tej promocji. W 
dalszym ciągu zestawia lady następujący spis książąt 
z rodu panujących, którzy uzyskali biret doktorski: 
Ks. Karol Teodor Bawarski, brat ces. Elżbiety jest 
słynnym, rzec można, okulistą; ks. Ludwik Ferdy­
nand bawarski jest również doktorem medycyny. 
Sędziwy w. ks. Wilhelm Mecklenburg-Strelitz, na 
pół Anglik, jest doktorem prawa cywilnego (dr. óf. 
civil law) uniwersytetu oksfordzkiego. Obaj jego 
synowcy są także doktorami: ks. Jerzy Aleksander
i ks. Karol Michał obaj filozofii. Dalej idzie 3 do­
ktorów starych rodu książęcego sasko-wejmarsko-ei- 
senachskiego; panujący w. ks. Aleksander, dr. hon. 
causa a od r. 1853 także rektor uniwersytetu w 
Jenie; brat jego ks. Edward doktor prawa. Ks. Er­
nest doktor „jurisprudencji*. Ostatnim w tym poczcie 
jest ks. Maks saski, brat. arc. Marji Józefy, doktor 
św. teologji, przed rokiem wyświęcony kapłan.— Z 
książęcych polskich rodów, przytacza 1 ady Lawrence 
pomiędzy doktorami także dwóch doktorów: ks. A-
ksandra L u b o m i r s k i e g o  i ks. Aleksandra Po- 
n i ń s k i e g o .  Ten ostatni jest, jak wiadomo, naczel­
nikiem dyrekcji skarbowej w Krakowie.

Amnestja. P. Sutkiewicz, powszechnie szano­
wany inżynier w Roanne, gdzie osiadł, emigrując, 
z kraju w 1863 r., skorzystał z pobytu cara Miko­
łaja II. we Francji i podał do- ambasady rosyjskiej 
pfośbę o pozwolenie powrotu do kraju dla załatwie­
nia interesów. . W tych dniach, jak donosi paryski 
Gil Blas, ambasada rosyjska uwiadomiła p. Sutkie- 
wicza o przychylnem załatwieniu jego prośby.

W kole literacko-artystycznem odbyło się
w piątek walne zgromadzenie, na którem dokonano 
wyboru prezydjum i 5 członków wydziału. Wybrani 
zostali pp. : prezesem dr. Józef Wereszczyński, zastęp­
cami prezesa dr. August Balasits i Zdzisław Onyszkie­
wicz ; sekretarzem Kazimierz Gzapelski; członkami 
wydziału Franciszek Kuczyński, Michał Rolle, Kazi­
mierz Rosinkiewicz, Stanisław- Rossowski i Tadeusz 
Rybkowski.

Minister rolnictwa , hr. Ledebur, w piątek 
rano przyjechał z Wiednia do Podłęża, skąd udał się 
do Niepołomic dla zwiedzenia lasów kameralnych. Po 
inspekcji w piątek wieczorem pociągiem z Bochni o 
g. 9. m. 45 przybył p. minister do Krakowa i za­
mieszkał w  hotelu Saskim.

Dziś w sobotę o godzinie 9-tej rano zwiedzi 
pan minister w Krakowie studjum rolnicze i grunt, 
przeznaczony pod budowę nowego gmachu dla tego 
studjum. O godzinie wpół do 11-tej uda się pan 
minister na otwarcie wystawy krajowego bydła czer­
wonego w parku krakowskim. O godzinie 12-tej 
w południe udzieli audjencyj w pałacu Spiskim 
na pierwszem piętrze ; przedstawią się wszystkie 
władze, korporacje, tudzież osoby prywatne, które 
się zgłoszą. Następnie uda się p. minister na wyścigi; 
wieczorem na jego cześć odbędzie się obiad urządzony 
przez komitet towarzystwa rolniczego krakowskiego i 
komitet wystawowy.

Rdzenni Niemcy. Pistna czeskie wyszperały 
parę szczegółów z przeszłości mężów „germańskich*, 
którzy w obronie uciśnionej niemczyzny takie burdy 
w parlamencie wyprawiali. Okazało się, że osławiony 
Wolf i rycerz Iro są słowiańskiego pochodzenia. 
Ojciec Wolfa zwał się Wencel Wolf, a dziad Woj­
ciech Vlczek. Rodzinne nazwisko drugiego bohatera 
brzmi Jura.

Pułkownik Karol Mochnacki, długoletni ko­
m en d a n t lwowskiego bataljonu obrony krajowej, prze­
szedł w stan spoczynku. Pułkownik Mochnacki przez 
cały czas swej służby odznaczał się jako oficer dziel­
nością , jako człowiek szlachetnością i wyrozumiało­
ścią —• to też otaczał go powszechny szacunek i 
szczera życzliwość podwładnych. Żegnamy go z ża­
lem jako jednego z tych oficerów, którzy umieją za­
wsze pogodzić obowiązek munduru z obowiązkami 
obywatela, kochającego swój kraj i narodowość swoją.

* Z życia towarzyskiego. W dniu 7. bm. 
odbył się w rz. kat. kościele archikatedralnym o 
godzinie 8 rano ślub p. Jana G z a b a ń s k i e g o ,  
urzędnika galic. Kasy oszczędności z panną Emilją 
P l o w i a k ó w n ą .

* Z krajowej leczniczej kolonji rymanow­
skiej. Podaje się do wiadomości, że oględziny le­
karskie dzieci zamieszkałych we Lwowie, które wnio­
sły podania o przyjęcie, odbędą się w  szkole mę­
skiej im. Staszica w dniach 12 bm. w sobotę o 
godz. 5. popoł. dla dziewcząt i we wtorek 15. bm. 
o godz. 5. dla, chłopców.

* Wpisy przedwakacyjne do średniej szkoły 
żeńskiej w  Krakowie, a zarazem egzamina wstępne, 
odbędą się d. 1-, 2. i 3. lipca br. w lokalu szkoły 
przy ul. Św. Jana 1. 11 II. piętro między godz. 9. 
a 12. i 3. a 5. Warunkiem przyjęcia do klasy I. 
jest ukończony 14 rok życia i świadectwo z ukoń­
czonej z dobnym postępem 4-klasowej szkoły wy­
działowej, albo egzamin wstępny z tych przedmio­
tów i w tym zakresie, jaki przepisany jest dla szkoły 
wydziałowej, szczególnie z języka polskiego, niemie­
ckiego i arytmetyki.

Dla uczennic, które nie mają jeszcze lat 14 
lub nie ukończyły 4-klasowej szkoły wydziałowej’ 
albo nie złożą egzaminu wstępnego do klasy I., bę-’ 
dzie już w następnym roku szkolnym 1897/8  
otwartą klasa wstępna.

B. Trzaskowski, dyrektor średniej szkoły żeń­
skiej w Krakowie.

* W ycieczka galic. Towarzystwa drukarzy 
„Ognisko* z powodu ciągłej słoty odbędzie się do­
piero w niedzielę d. 20. bm.

Z m a rli:
Marja z Sierakowskich F a l ę c k a ,  wdowa po dr. 

medycyny w Krakowie, zmarła w 65 roku życia, pozo­
stawiła fundusz w papierach wartościowych i obligacjach, 
wynoszący około 10.000 zł., które przeznaczyła/ na kursa 
dla kobiet im. Adrjana Baranieckiego.

W Stanisławowie zmarł Jan S to  k ło s  i ń s  k i, rewi­
dent kolei skarbowych, w 66 r. życia.

N otatti l i t m d t is  i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka:

Dziś w niedzielę po raz drugi „Upadek lwa*, dramat 
w 3 aktach Ryszarda Vossa; jutro w poniedziałek 
przedstawienia nie będzie; we wtorek po raz drugi 
„Maski*, dramat w l  akcie Roberta Bracci; po raz 
drugi „Z dobrego serca*, obrazek sceniczny w 1 
akcie Łucjana Rydla; oraz „Wdówka*, komedja 
w 1 akcie Thibousta; w środę „Porwanie Sabi- 
nek“, komedja w 4 aktach F. i P. Schoenthanów.

G ospaarsiw o urzemysi i Handel.
Krakowskie Tow . rolnicze. W piątek odbyło 

się w Krakowie ogólne zebranie członków krak. 
Tow. rolniczego i delegowanych Towarzystw rolni­
czych okręgowych. Obradom przewodniczył hr. Fr. 
Mycielski. Po przyjęciu protokołu z ostatniego ze­
brania i sprawozdania z czynności komitetu Tow. 
za rok 1896 przystąpili zebrani do wyboru prezesa, 
wiceprezesów, 4 członków komitetu, oraz komisji 
kontrolującej. Prezesem 77 głosami na 78 głosują­
cych wybrany został hr. Franciszek Mycielski. Pierw­
szym wiceprezesem wybrany został hr. Antoni Wo- 
dzicki, drugim p. Karol Czecz, trzecim hr. Andrzej 
Potocki. Do komitetu Towarzystwa wybrano p p .: 
hr. Zdzisława Tarnowskiego, Alfonsa Lippomana, 
prof. dr. Józefa Milewskiego, Stefana Konopkę i dr. 
Jana Hupkę. Następnie wypowiedział prof. dr. Bujwid 
wykład o „perlicy* u bydła i środkach zaradczych. 
W dyskusji brali udział i swoje spostrzeżenia wy­
powiedzieli pp.: dr. Niedzielski, inspektor kultury 
Struszkiewicz, Żeleński, Herman Czecz i lir. Wl. 
Mycielski. Hr. Jan Tarnowski z Chorzelowa podzię­
kował za wykład prof. dr. Bujwidowi z prośbą, aże­
by wykład swój pozwolił wydrukować w Tygodniku 
rolniczym. Na tem obrady odroczono.

Sprawozdanie tygodniow e izby handlowej i przem. 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 4. czerwca 
do 11. czerwca 1897 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7'70 do 7'95, nowa — do — żyto stare 5-60 
do 5'80, nowe — •— do —1—, jęczmień browarny stary 
5-20 do 5-75 nowy — ■— do — , pastewny 4-75 do 5-—, 
owies stary 6-10 do 6'50, nowy — do — -, lireczka 
7-50 do 8-50, kukurudza zeszł. 5-— do 5-25, nowa —•— 
do—" — , proso — ■— do — , groch dogu.. .. 'O do  7 70, 
pastewny —•— do —•—, soczewica — do — •—, fa­
sola — do — , bobik 4-40 do 4-80, wyka 4-35 do 
4-70, koniczyna czerwona 30-— do 40-—, koniczyna biała 
od —’— do —-—, tym. od —-— do —•—, szwedzka 
— do — . anyż ros. —•— do — płaski  
— do — , rzepak zimowy 10-— do 10-50, letni 
—•— do —•—, rzepik zimowy —•— do —•—, letni —■— 
do —•—, lnianka —■— do—-—, nasienie lniane —• — do 
—■—do —• nasienie konopne — do —•— chmiel stary 
— do — , chmiel nowy — do — , nafta zwy­
kła 14-— do 15-—, salonowa 18-— do 19-—, wosk 
ziemny —■— do —■—, wszystko za 100 kilogr., spi­
rytus 10.000 litr.-procent, gotowy kontyngentowany T5-35 
do 15-60.

K raków  11. czerwca. Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu płacono za nową pszenicę: białą od 8-20 
do 8-75 ; czerwoną 8-23 do 8-75 z ł.; żółtą 8-20 do 8-65 zł. 
żyto 6-20 do 6-65 z ł.; jęczmień browarny 6-— do 6-50 
zł.; na paszę 5.50 do 5'85 zł.; owies 6-85 do 7 25 zł.; 
owies do siewu—-— do — zł.; pszenica nowa — do 
—'’— zl; żyto nowe — do — z!., wyk- — 
do —-— zł.; rzepak —•— do —•— zł.; konicz czer­
wony —•— do —•— z ł.; biały — do — zł. 
Wszystko za 100 kilogr.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W czwartek rozpoczął się w Lipsku wiec 

związku wszechniemieckiego (Alldeutscher Ver- 
band), mającego także na celu niemczenie pro- 
wincyj polskich. W wiecu tym biorą udział 
między innymi także posłowie do auslrjackiej 
rady państwa: dr. Funke, dr. Schucker i 
Wolf.

Poseł Wolf referował o położeniu Niemców 
w Austrji. Stara partja liberalna zakończyła 
swoje panowanie, ale obecnie uwydatnia się 
nowy prąd w życiu partyjnem. Rozporządzenia 
językowe wykazały, że polityka rządowa ma 
na celu zgniecenie żywiołu niemieckiego!

P. dr. Funke zaznaczył, iż Niemcy ponoszą 
większą część winy z powodu ich pobłażliwości. 
Zresztą ponoszą Niemcy klęskę tylko pozorną, 
albowiem nic jest prawda, że Niemiec, chcący 
żyć w Czechach, tnusi nauczyć się po czesku. 
Rozporządzenie językowe jest nagrodą, jaką 
otrzymali Młodoczesi za przystąpienie do więk­
szości. Hr. Badeni kupił sobie tym sposobem 
Młodoczechów, a sprzedał Niemców.

P. dr. Schticker żądał jednomyślności 
wszystkich stronnictw niemieckich i dziękował 
za serdeczne przyjęcie, wyrażając nadzieję, że 
wiec przyniesie korzyść obu stronom.

Następnie uchwalono następującą rezolucję: 
„Zgromadzeni w Lipsku członkowie związku 
wszechniemieckiego upoważniają prezydjum do 
ogłoszenia wyrazów sympatji dla Niemców au­
striackich*.

Wojna grecko-turecka,
(Telegramy ,fDiiańiti>a Polskiego*')

Ateny 12. czerwca. Kilku przechodniów 
znieważyło Delianisa, wołając do niego, gdy 
przechodził ulicą: „oto len, co Grecję wtrącił 
w przepaść*. Wieść o tem rozbiegła się po ca­
lem mieście, a idąc z ust do ust przybierała 
rozmaite kształty, tak, iż wreszcie powszechnie 
zaczęło mówić o zamachu na Deljanisa.

Wzburzenie wśród ludności przeciw Do- 
Ijanisowi jest tu tak wielkie, iż w is ocie nale­
żałoby się obawiać rozruchów, gdyby znów po 
wierzono mu ster rządów w ręce.

Stambuł 12. czerwca. Zebrano już po­
trzebną liczbę żołnierzy celem utworzenia l.rze> li 
nowych dywizyj w Tessalji. — Dalsze wysyłki
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wojsk mają na celu utworzenie rezerwy w Sa­
lomee.

Londyn 12. czerwca. Do Daily Chronicie 
donoszą z Aten, że mocarstwa wezwą Turcję, 
aby zgodziła się na następujące warunki poko­
jowe: 1. Turcja otrzyma odszkodowanie 1,600.000 
funtów tureckich (tj. około 20 miljonów zł.) 
2. Tegoroczny zbiór na polach Tessalji należy 
do Turcji, po żniwach jednak muszą wojska 
tureckie opuścić Tessalję. 3. Celem sprostowa­
nia granicy ze względów strategicznych us ano- 
wiona zostanie osobna komisja, której orze­
czeniu poddać się muszą zarówno Turcja, jak 
i Grecja.

Londyn 11 czerwca. Do dzienników tutej­
szych donoszą zc Stambułu, że turecki minister 
spraw zagranicznych Tewfik basza oświadczył 
ambasadorom, iż Turcja gotowa jest poczynić 
następujące koncesje: Tessalję pozostawić przy 
Grecji z wyjątkiem powiatów leżących na pół­
noc od rzeki Peneios, zgadza się także w zasa­
dzie na utrzymanie w mocy kapitulacyj zawar­
tych na korzyść Greków zamieszkałych w Tur­
cji, jednakże żąda. aby kwestję tę zbadali rze­
czoznawcy; wreszcie zgadza się na to, aby zba­
dano finansowe położenie Grecji, celem ozna­
czenia wysokości odszkodowania wojennego.

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego.1'

Wiedeń 12. czerwca. Jak się dowiaduję^ 
rząd wcale nie zamyśla wziąć inicjatywy w spra­
wie rozpoczęcia rokowań ugodowych między 
Niemcami a Czechami. Już sam rodzaj opozycj 
jaką przeciw rozporządzeniom językowym pro­
wadzą Niemcy, uniemożliwia rządowi rozpoczę­
cie jakichkolwiek kroków w tej sprawie, jeśli 
wogóle w tej kwestji przyjdzie do jakichś roko­
wań, o czem dziś z całą stanowczością twier­
dzić nie można. Inicjatywa może wyjść tylko 
z jednej strony od szlachty feudalnej, z drugiej 
zaś od wiernokonstytucyjnej większej własności; 
gdyby się rokowania rozpoczęły, co, jak jeszcze 
raz z naciskiem podnoszę, obecnie wcale jeszcze 
nie jest postanowionem, to nie toczyłyby się 
one w Wiedniu.

Wiedeń 12. czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu rady miejskiej, radni miejscy należący 
do stronnictwa liberalnego nie przybyli. Nade­
słali oni oświadczenie, iż dopóty nie będą brali 
udziału w obradach, dopóki nie będzie odczy­
tany na publicznem posiedzeniu ich protest 
skierowany przeciw postępowaniu prezydjum.

Burmistrz dr. Lueger oświadczył, iż zada­
niu temu zadość uczynić nie może.

Wiedeń 12. czerwca. Wiec socjalno-demo- 
krat^r-ny- przyjął rezolucję w sprawie ustawo­
dawstwa o ubezpieczeniu robotników, a nastę­
pnie rezolucję wyrażającą sympatję i uznanie 
robotnikom kolejowym, walczącym o prawo sto­
warzyszania się.

Kilka rezolucyj, między niemi rezolucję w 
sprawie zaprowadzenia 8-godzinnego dnia pracy 
we wszystkich fabrykach i przedsiębiorstwach, 
narażających robotników na utratę zdrowia, 
oraz w sprawie rozszerzenia ubezpieczenia ro­
botniczego na robotników leśnych i rolnych, 

rzekazał więc slronnictwu socjalno-demokraty- 
cznemu w radzie państwa do rozpatrzenia i 
uwględnienia.

Dalej postanowiono wysłać delegację na 
zwołany na sierpień br. do Zurychu międzyna­
rodowy kongres w sprawie ubezpieczenia robo 
tników.

Dr. A d l e r  przedłożył referat o zmianie 
statutu organizacyjnego partji socjalno-demo- 
kratycznej. Zmiana ta czyni zadość życzeniom 
wyrażonym przez rozmaite narodowe grupy so­
cjalnych demokratów. Referent wnosi, aby or­
ganizacja socjalno-demokratyczna podzieloną zo­
stała na odrębne, samoistne grupy narodowe, 
gdyż taki podział, zdaniem jego, w największej 
mierze przyczyniłby się do uzyskania pomyśl­

nych rezultatów w pracy nad skupieniem i obro­
ną interesów proletarjatu w Austrji, składają­
cego się z różnych narodowości.

Równocześnie atoli wiec i komitet wyko­
nawczy jego ma stworzyć związek wszystkich 
narodowych organizacyj do wspólnej walki o 
cele i dążenia socjalnej demokracji. Narodowa 
samodzielność i międzynarodowa łączność mają 
tworzyć podstawę i zasadę organizacji socjalno- 
demokratycznej. Wniosek dra Adlera przyjęto 
jednogłośnie, a następnie uchwalono ogólny 
statut organizacyjny, jakoteż statut niemiecko- 
austrjackiej narodowej grupy socjalistycznej.

W końcu uchwalono rezolucję, przyjmującą 
do wiadomości oświadczenie złożone na wiecu 
przez dra Jarosiewicza w mieniu ruskiej partji 
radykalnej i wyrażającą radość z tego powodu, 
że stronnictwo to zamierza iść ręka w rękę ze 
stronnictwem socjalno-demokratycznem. Rezo­
lucja ta wyraża również nadzieję, że po wspól­
nej dziś taktyce musi nastąpić później wspólna 
organizacja.

Statut obowiązujący organizację socjalno- 
demokratyczną w Austrji postanawia, iż co dwa 
lata mają się odbywać ogólne wiece, na które 
każdy okręg kurji V. ma prawo wysłać dwóch 
delegatów. W okręgach zamieszkanych przez dwie 
narodowości, każda z nich ma prawo wysłać 
po dwóch delegatów. Również, o ile możebnem, 
powinny i socjalistyczne stowarzyszenia kobiece 
wysełać swe reprezentantki na wiece.

Ogólny wiec, do którego zakresu należą 
spiawy, tycząee się wspólnej taktyki całej orga­
nizacji, będzie zwoływany przez ogólny komi­
tet wykonawczy socjalnej demokracji w Au­
strji.

Polityczne kierownictwo całej organizacji 
spoczywać ma w rękach ogólnej reprezentacji 
stronnictwa socjalno-demokratycznego, które w 
Austrji składać się będzie z reprezentantów i 
członków komitetu wykonawczego organizacyj 
socjalistycznych: niemieckiej, czeskiej, polskiej, 
południowo-słowiańskiej i włoskiej.

Mieszkający w Wiedniu członkowie wszyst­
kich narodowych reprezentacyj i komitetów wy­
konawczych tworzą razem wspólny komitet wy­
konawczy.

Reprezentantami niemieckiej grupy socja­
listycznej w Austrji wybrał wiec pp. Adlera. 
Ellenbogena, Pernerstorfera, Poppa, Riegena, 
Schrammla, Schumeiera i Skareta.

Przeciw propozycji wybrania powyżej wy­
mienionych panów wystąpił w ostrych słowach 
członek wiecu Berstl, zaznaczając, że znaczna 
część delegatów, obecnych na wiecu, nie jest 
zadowoloną z taktyki kierownict 'a partji, do­
maga się większej zmiany w naczelnem kiero­
wnictwie, aby partji dodać nowych sił, ora/ 
uwzględnienia przy wyborach mniejszości.

Wiec mimo tego protestu wybrał wszyst­
kich proponowanych reprezentantów.

Wiodeń J2. czerwca. Radca dworu Swo­
boda uda się w przyszłym tygodniu do Lwowa, 
aby jako reprezentant ministerstwa skarbu 
wziąć udział w mającej się tam odbyć ankiecie 
w sprawie uprawy tytoniu w Galicji.

Wiedeń 12. czerwca. Wspólnym delegacjom 
będzie przedłożony projekt podwyższę iia pen- 
syj oficerom i urzędnikom wojskowym.

Budapeszt 12. czerwca. Komisja budżetowa 
sejmu węgierskiego przyjęła ustawę w sprawie 
premij cukrowych i podatku od spirytusu.

Frakcja koszutowska oświadczyła, iż pod­
czas obrad nad temi sprawami w izbie, rozpo­
cznie taktykę obstrukcyjną.

Berlin 12. czerwca. Obrońca Luetzowa za­
żądał rewizji całego procesu i wniósł rekurs 
przeciw wymiarowi kary.

Londyn 12. czerwca. Na obradującym tu 
międzynarodowym wiecu górników przyjęto re­

zolucję domagającą się ustanowienia inspekto­
rów górniczych mianowanych z grona robotni­
ków.

Paryż 12. czerwca. Dzienniki tutejsze do­
noszą, że Ribot oświadczył, iż bank francuski 
tajnym układem zobowiązał się Francji w razie 
wojny pożyczyć miliard franków.

Rzym 12. czerwca. Imbriani interpelował 
w sprawie nowej rzezi chrześcjan, dokonanej 
przez Turków na Krecie. Sekretarz stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych odpowiedział, 
iż rząd nic nie wie o tej rzezi chrześcjan.

Wiedeń 12. czerwca. Wczorajsze poranne wy­
danie N. Fr. Presse zostało skonfiskowane za u- 
mieszczenie poufnego okólnika rządu do władz poli­
tycznych w Styrji, w sprawie silniejszego czuwania 
nad niemiecko-narodowymi wiecami, zakładającym: 
protest przeciw rozporządzeniom językowym.

Wskutek tego w wydaniu wieczornem uderza 
N. Fr. Presse w sposób gwałtowny na rząd i usi­
łuje się przedstawić jako ofiara ciężkiego polityczne­
go prześladowania ze strony rządu.

Przytem z całą perfidją, właściwą temu pismu, 
N. Fr. Presse rozmyślnie zapomina podnieść tę o- 
koliczność, iż skonfiskowaną została nie za treść o- 
kólnika, lecz za to, iż minio tego, że okólnik ów 
był poufnym, ogłosiła go w swych łamach.

Wiedeń 12. czerwca. W dzielnicy Favoriten 
ziemia zasypała dwóch robotników, zajętych przy 
naprawie wodociągów. Wydobyto ich już nieży­
wych.

Ekskról serbski Milan zamierza na stałe osie­
dlić się w Wiedniu.

Wiedeń 12. W Lowranie umarł były dyrektor 
austr. muzeum radca dworu Falkę.

Wiedeń 12. czerwca. Z dniem 1. października 
w etacie urzędników pocztowych i telegraficznych 
będą zniesione posady kasjerów i kontrolerów, a na­
tomiast będzie utworzoną nowa kategoria służbowa 
z tytułem starszy oficjał pocztowy w  IX. klasie 
rangi.

Wiedeń 12. czerwca. Rząd zamierza w swej 
fabryce prochu w Blumau rozpocząć fabrykację dy­
namitu i sprzedawać go do użytku przedsiębiorstwom 
i osobom prywatnym. W  dalszym planie nosi się 
rząd z myślą zmonopolizowania fabrykacji dynamitu 
w Austiji.

Budapeszt 12. czerwca. Przyczyną rozruchów 
w Elemerze była agitacja dwóch serbskich radyka­
łów, którzy podburzali ludność. Jeden z tych agita­
torów, Adamów, podczas starcia się włościan z żan- 
darmerją został zabity.

Szegedyn 12. czerwca. Wylew Cisy wyrządził 
tu olbrzymie szkody. Dwa domy się zawaliły.

Kraków 12. czerwca. Minister Ledebur 
przybył wczoraj wieczorem do Krakowa, powi­
tany na dworcu przez naczelników władz, re­
ktora Kreutza, prezydjum towarzystwa rolni­
czego. Dzisiaj rano w towarzystwie delegata 
Laskowskiego zwiedził studjum rolnicze oraz 
pole, nabyte pod nowy gmach studjum. O go­
dzinie 10-tej przybył na wystawę krajowego by­
dła czerwonego, gdzie powitał go prezes wysta­
wy, Karol Gzecz, dziękując za poparcie celu 
wystawy, oraz rolnictwa krajowego. Minister 
dziękując, podniósł znaczenie wystawy. Mowę 
swoją zakończył po polsku, wśród hucznych o- 
klasków, ogłaszając otwarcie wystawy. Przed­
stawia się ona bardzo dobrze; obejmuje 225 
sztuk, wśród których są także włościańskie. 
Okazy te stanowią tryumf krajowej produkcji. 
O dwunastej udzielał minister audjencyj.

Londyn 12. czerwca. Do Timesa donoszą 
z Paryża, że prezydent Faure i minister spraw 
zagranicznych Hanotaux z końcem lipca wy­
biorą się w podróż do Rosji i że podczas ich 
pobytu w Rosji podpisany zostanie definitywny 
traktat sojuszowy między Francją a Rosją. Tra­
ktat ten podpiszą hr. Murawiew, tudzież pp. 
Faure i Hanotaux.

Wiedeń 12. czerwca. Jeneralny intendent na­
dwornych teatrów B e z e c n y  podał 'V do dynisji; 
miejsce jego zajmie emerytowany szef sekcyjny 
P 1 a pp ar t.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 12. czerwca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 367"— , Węg. 
Kredyty 4 0 4 -50, Anglobanki 160 25 Wiedeńsk. 
„Bankverein* 2 5 8 ’— , Unjony 301-50. Laenderbank 
2 4 4 ’25, Sztacbany 356'25 , Lombardy 88"75, Elbe- 
thale 267'25, Kolej północno-zachodnia 262' — , 
Tyluniowe 165 50, Rima 2 4 9 '— , Alpiny 100 90, 
Renta majowa 1 0 2 ’30, Węg. renta koronowe 
99-90, Losy tureckie 58 58 , Marki niemiecki, 
58-67.

Berlin 12. czerwca. Giełda wczorajsza wie­
czorna : kursa 'końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Par Hat). Kredyty 2 3 0 ‘25 (366-51),
Sztacbany 152"10, (356*21), Lombardy 38 25
(89 43), Disconto 204'25 . Usposobienie silne.

Frankfurt 12. czerwca. Giełda wczorajsza wie 
czoma, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 3 1 2 ’— (366*67).
Sztacbany 3 0 7 -37 (3 5 6 ’41). Lombardy 78 50,
(89 04), Laura 168 25, Harpener 187" — , Discont# 
204"20. Usposobienie wzmocnione.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12. czerwca 18f,7 r

HOTEL ZORZA. J. Jabłonowski z Zagwożdzca. 
T. Czarkowski-Golejewski z Zagrobeli. A. Cielecki z Por- 
chowy. J. Paygert ze Streptowa. F. Scazighino z Prze- 
woźca. M. Brykczyński z Pacykowa. Z. Mikułowski z Sie- 
miechowa. A. Przedrzymirski z Woli Małnowskiej. R. 
Radziszewski z Warszawy. R. Drahanowski z Kamionki 
Strum. N. Stojałowski z Budapesztu.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3 pierwszo­
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. Dr. C. Link z 
Wygody. A. Karski z Piekoszowa. B. Wojnarowicz z 
Krakowa. J. Egetz z Ławocznego. E. B- Scheniczer z 
Wiednia. P. Vagó z Budapesztu. Dr. J. Gaik z Zakopa­
nego. J. Csecsy. G. Naagy, J. Liptay, J. Szakraida z 
Węgier.

HOTEL EUROPEJSKI. B. Jocz z Przemyśla. Dr. W. 
Waygert z Podlisek. R. Tomżyński r  Krasiczyna. H. Ma 
cher z Krakowa. Dr. S. Haczewski z Kołomyi. T. Mo- 
ściski z Rungury F. Gnoińska z Wiednia. M. Brylińska ze 
Stanisławowa. Dr. F. Biliński ze Skałatu. F. Biesiadecki 
z Gererowa.

N a d e s ła n e
hu i ryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie hi

na siebie żadne, za nią odpowiedzialności).

Rękawiczki dla panów
we wszystkich rodzajach jak glacee, duńskie, 
niciane i jedwabne, po cenie od 35 ct. do 3*50 ct.

polecaja :

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Lwów plac Marjacki nr. 6.

DOM
M. J O
BANKOWY i KANTOR

we Lwowie ulica Jagiellońska

A B Z
WYMIANY
3

kapu je  1 sprzedaje wszelkie papiery war- 
tośelowe 1 monet; po najkorzystniejszych

cenach.

| |  • r I Z ak ła d

M a P J O W k a w o i l o l e c z n r c z ,
•  noczta Lwów.poczta Lwów.

Urocza miejscowość. —  Wzorowe urządzenie. —  
Znakomity wikt. —  Pensja z kuracją począwszy 

od 3 zł. dziennie.
Pensjonat bez kuracji odpowiednio taniej.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ordynuje przy ulicy Kopernika p. 1. 22, od 3. do 6. popoł. 
Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie.

Zadziw iająco n izk ie  są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych oraz to­
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 

otwartym sklepie.
S. W. Niemojowsli lwów, pi, Marjacti 8.
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na zadanie franco.

Kancelarja adwokata
Dr. Zygmunta Marynowskiego

znajduje się obecnie pod 1. 38 ulica  
Sykstnska,

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Dr. ZYGMUNT M E M Y
Lelarz chorób fcobiecych i specjalista lasażn

ordynuje jak. zwykle w zakładzie kąpielowym

i w  W Krynicy *'*1
od 1. Czerwca b. r. w  domu pod „Orłem” 

naprzeciwko kurhauzu.

Kantor wymiany
c. i uprzyw. galic. akcyjnego Bantu hipotecznego
2 kupuje i sprzedaje 1007 1—?

v s A p p r y v a r t u ś c i o v i i i H i i t y
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
Kantor wymiany i oddział depoz-towy przenie­

siony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. " W

PROMESY
do ciągnienia 1. łipca 1897

na wiedeńskie losy komunalne po 4 zł. 50 ct. wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portorjum.

U b e z p i  e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie a] pari. 

Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakupiony w tym kantorze pndła główna wy­
grana 50.000 zł.

naiczywta*
- w o d a  mineralne

Z C Z A W A  A L K A L IC Z F

najlepszy djetetyczny o rze iw ia j^ jy  ua- 
pój, uśmierza cierpien ia  żo łądka  l kiszek, 
nerek i pęcherza, jest zalecany przez najsła­
wniejszych lekarzy jako skuteczny środek po­
mocniczy przy użyciu karlsbadzkiej lub innej 
kuracji kf|piel.<fcwęj, również i po takowej 

kuracji do dalszego użytku. 300 f

TEATR hr. SKARBKA.

D z i ś ;
Po raz trzeci:

Upadek lw a
sztuka w 3 aktach R y s z a r d a  V o s s a .

Jutro  przedstawienia nie będzie.

Płachty nieprzemakalne
z płótna żaglowego

w kolorach: białym, czarnym i żółtym
do nakrywania wozów, maszyn, stert, 

narzędzi rolniczych i t. p. i t. p. 
we wszystkich w ielkościach

1511 1—?poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

I M
t e c ł i s L i k

B o  B e r g e ri h c - l  *** r a . ;
/ ( # /  l w ó w  \ H y l  

KAROLA LUDWIK
T ri

wykonuje ( 
I sztuczne zę- 
łby i szczęki 

l aAA trwale i 
tanio

T ł a )

Pewny i rzetelny zarobek • e e e e e e e s e e s e e e e e e e a e e e e

bez kapitahi i ryzyka oferujemy osobom 
wszelkich stanów, sprzedażą ustawowo 
dozwolonych losów i papierów pań­

stwowych.
Ofeity do Ludw ika Oesterrelchera VIII.
573 Deutschgasse 8 Budapeszt. 1—1

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie Kremu tw a 
rzow ego i Mydła benzoesowego J. Wi
śniewskiego, magistra farmacji, które 
-suwają w p:zeciągu kilku dni piegi, 

liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą do najpóźniej­
szej starości. Skład aptece Wgo Krzy­
żanowskiego, idica Kazimierzowska 1. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyraźnie żądać 
Kremu Wiśniewskiego cena 60 ct za słoik.

Krajowy Instytut Pracy
Biuro kom isowe

dia Przemysłu i Rolnictwa
we Lwowie, ul. Batorego 1. 6 

poleca
Oficjalistów prywatnych
oraz wspi ̂ pracowników, budowlanych, 
techn cznych i . p., jak niemniej nau­
czycielki, zarzą.dczynie, bony, wychowaw­

czynie i t. p.
Pośredniczy:

w kupnie i sprzedaży, w dzierżawach, 
w wyszukiwaniu spolników, wyrobieniu 
pożyczek wekslowych i hipotecznych, za­

łatwi. i wizy. paszportowe i t. p.
Biuro wynajmu mieszkań

posiada stałe wykazy wolnych mieszkań 
zwykłych, kawalerskich, lokali i t. p,

Kantor sług
oddzielnie urządzony, poleca służbę wszel­

kiej kategorji.
Zleeediu wszelkie załatwiamy bezzwło- 
!f>98 cznie. 1—2

PASKI
0

damskie, męskie i dziecinne od 
75 ct., paski górtowe, skórzane, 
edwabne i fantazyjne we v. ielkim 

wyborze.

i

11
Lwów, plac M arjack i 8,

(róg Hetmańskiej).

Własnego wyrobu Pościel, K o łd ry  na 
owczej wełnie po zł. 3-50, 4, *'V, 8, 10 
do 14 Materace włosienne (3 poduszki) 
po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20 do i>(). 
Poduszki pierzanne i włosienne. Przeście­
radła, sienniki itp. najtaniej poleca tylko 

specjalna pracownia wyrobów pościeli

Józef Scliuster
Lwów, ulica Kopernika liczba 5.

Środki desinfekcyjne!
Jakość doborowa! 

Ceny p r z y s t ę pne !
Kv as k abolow y surowy,nuo nauuiunj j,
Kw as k a rb o lo w y biały w kry­

ształach
W oda karbolowa,
S iarczan żelaza,
Wapno fenllsw e i karbolowe, 
Wapno chlorowe,

poleca
hwó) zawsze obficie za­

opatrzony sk ład
firma

Lw ów , ulica Hetmańska I. 4,
o b o k  c u k i e r ń '  W g o  G r o s s a .

P r z y  w iększym  obiorze ceny 
w yjątkow e. 1573 1 1

Najsilniejszy, najwyżej położony zdrój stalowy n a  lądzie  
stałym, najodpowiedniejszy zak ład  hydropatyczny Europy  
wschodniej przy ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1. czerwca 
do 30 września. Na ostatniej stacji kolejowej Kimpolung liczne okazje przy 
każdym pociągu. Wycieczki do rumuńskich i węgierskich okolic wozem, końmi

i tratwa.

W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje się wedle najnowszej metody 
kąpiele m ineralne, stalowe, szlamowe, słodowe, solankowe  
i sosnowe. Wedle wymogów nauki urządzony dział hydropatyczny ma służbę 
wykształconą w klin _e prol. W in tern itza ; kuracja m leczna i żęty- 
CZUB. Prospekta przez Zarząd zdroju. Zapytania do lekarza zdrojowego i kąpie­

lowego D ra  Artura Loebel. 576 1—7

Celem położeuia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, żą

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki ty lk o  następujące firm y :

Naftuła Toepfer, ul. Trybumalska 12.
H. Auerhahn, restaracja „pod sroczką1 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Arnold, ul. Batorego 1. 16. 
Nathan Arnold, Rynek 39.
Władysław Buhalski. ul. Szept ckiego. 
Józef Ehrlich, kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Griinleld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Schlikiem“.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solami 1. 6.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 
Józef Jankowski, ul. Halicka.

Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Seymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13.
Antoni Rudziński, res*auracja kolejowa. 
Abraham Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

li azimierzowskiej.
Schulim Stoff, ulica Sobieskiego „pod 

S!oniem“.
S. B. Tanzer, plac Chorążczyzny.
Teofil Teichman, ul. Jagiellońska.
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego.
Leonard Życzyński, ul. Zyblikiewicza róg 

Mikołaja.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego i. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwiska 

restauratorów, którzy PIW O  OKOCIMSKIE sprzedają, a nadto zastrzegani sobie wystą­
pić iv drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

JAM GOf.TZ, browar w Okocimie.1040 1- Y

J0d»w° ZDR0J HALLsolankowy
Najsilniejsza jodow a solanka kontynentu na s k ro fu ły  i wszelkie ogólne i spe- 
cja’ne choroby, w których jod jest w ażn ym  czynnikiem  leczniczym . Znakomite 
urządzenia lecznicze (kuracja kąpielowa i zdrojow a, owijania, inhalacja, masat, 
kefir). B ardzo k o rzystn e  w arun ki klim atyczn e; stacja kolei, ruta podróż - przez

Linc nad Dunajem. 667 1 —2
S e z o n  od 15. m a j a  do 30. w r z e ś n i a .

(Kąpieli udziela się też od 1. do 15. maja).
Wyczerpujące prospekty w wielu językach przez zarząd kolejowy w  ZDROJU H A LL.

Fabryki dachówek w Niepołomicach i Kołomyi

w Niepołomicach i Kołomyi.

IWONICZ
Sezon 

od 20. maja do końca, 
września.

Zakład zdrojowo-kąpielowy
położony na stoku Karpat 410 mtr 
i żelazisto-jodowe, kąpiele jodowe,

Stacja kolejowa, 
pocztowa i telegrafi­

czna Iwonicz.
i klimatyczny

n. p. m. poleca swoje s z c za w y Słono-
borowinowe, iglicowe, hydroDatyczne,

i i
inhalacje.

Na sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny urządzony podług 
najnowszych wymogów i lulka gabinetów hydropatycznych.

Cały zak ład  oświetlony elektrycznie.
Ceny mieszkań do 20. czerwca i od 20. sierpnia znacznie zniżone. 

Lekarzem zdrojowym jest dr. K I, D ębick i.
Zgłoszenia przyjmuje i broszury ze szczegółowym opisem Dezpłatnie 

przysyła:
D yre kcja  Zakładu zdrojow ego kąpielowo w  Iwoniczu.

Wody i przetwory zdroiowe iwonickie są do' nabycia w składach

ill

wód i aptekach, 
gai

iii

c *  rsiSI
p  jem

m

m
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$
mają w zapasie najlepsze dachówki, znane od ośmiu lat jako najtrwalsze i 

najtańsze pokrycie budynków mieszkalnych i gospodarczych.
Są również znaczne zapasy rurek drenowych i cegły maszynowej. 

Każde zamówienie wykonywujemy w oznaczonym terminie.
Za doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia robotnikami fa­

brycznymi, poręczamy.

Zarząd fabryki dachówek 15081-2

Stanisława Homolacsa, Stanisł?wa Żeleństiep, Władysława fiimera i Spófti

5



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Czerwca 1897 r.

Letni
Ogromny wybór!

8 9 7
Czysto barwna lewantyna za meter po 16, 22, 26, 30 ct.
Piękne, francuskie batysty za meter po 35 ct. (dawniej 60 ct.)
Najnowsze angielskie zefiry za meter 46, 52 ct.
Satyna atłasowa, najlepszy gatunek za meter po 40, 58 ct. (najnowszy deseń). 
Najlepsze modne batysty fasonowe za meter po 58 ct.
Zefir (jak płótno) za meter po 19 ct.
A-jour anglais Battiste (biały) za meter po 24, 38, 52, 56 ct.

1SF* Niezwykle tanie ceny! TWE
Zepliir-Brocat we wszystkich kolorach za meter po 22 ct. (bardzo zniżona cena). 
Jedwabne Zephiry (Haute Nouveautć) za meter od 90 ct. wyżej.
Bardzo zniżone materje jedwabne za meter po 60, 85 ct.
Voile de laine (piękne desenie) za meter po 57, 65, 80 ct.

Piękne, szczególnie delikatne, ostatnio-modne materje jedwabne i wełniane, dla
spóźnionego sezonu po niezwykle tanich cenach.

Dom towarowy

w Wiedniu, VI., Mariahilferstrasse Nr. 81— 83.
Dla prowincji próbki i ilustrowane żurnale, darmo i opłatnie.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

Doniesienia rozmaite.
po 1'/, centa od wy«*ar.n

Sw ie le  śledzie pocztowe, zn a k om ity po rte r 
angielski poleca handel A L B E R T A  

S Z K 0 W R 0 N A  we Lw ow ie. 334

0
om p a rte ro w y (willa) do sprzedania. 

Wiadomość w redakcji „Kurjera“. 560

lo w e r y  prawie angielskie najtaniej w han- 
1 dlu Ed. H aw ranka, Lwów. 559

U o ta rju a z w Haliczu poszukuje koncy-
R  niema

Opól
o a

pienta do subsiytuCj. uzdolnionego.

in ika poszukuje; potrzebny kapitał 
800 zł. Czarneckiego 3. Yetulani. 570

Qzh)lni pośrednicy mieszkań zechcą zło­
żyć swe adresy 

Plohna dla „Wol“ .
w biurze dzienników 

568

Kupię u żyw a n y lecz w  dobrym  stanie 
I* garnitur m ło e a m la n y, pa ro w y. Ja w o r­
ski, O stro w c zyk -S k w a rża w a . 562

D oszukuje m ajątku ziemskiej w dobrej
• glebie, cena 100.000 złr. Zgłoszenia: 
Lwów, Długosza 23. M. M. 563

D zą d ow o  upoważnione „B iuro patentowe 
•» I techniczne” Lwów, 7 Zygmuntowsk?
7 poszukuje rysownika. 565

DO sprzedania Siew nk 15-rzędowy, 4 
pługi, Sarka grabiarka, „Tiger‘ siecz­

karnia. Wiadomość w fabryce Wychery, 
Lwów, Grodecza. 1584

K O Ł A
nowe i stare na raty. 2-letnia gwarancja 
bez podwyższenia ceny. Sohmerha, 

Wiedeń, V. Hundsthurmerstrasse 112.

O p rze d a ź resztek w e  S ia n yc h  przeniosłam
•  z»ulicv Koralnickiej, na ulicę F re d ry  
1.4. T>zi ikuję uprzejmie za dotychczasowe 
względy, polecają^ się nadal Szanownej 
Publiczności Antonina Ertel. 557

Dom o sześciu ubikacjach z werandą, 
stajnią : drewutniami, ogród yarzy 

wny, studnia na podwórzu, w Dobro- 
milu w zacisznem położeniu bardzo m i­
tem, do nabycia. Oferty: B. C. poste re­
stante Dobromil. 1582 (1—2)

Osoba m łoda (panna dwudziestokilkole- 
tnia) z szybkiem i czytelnem pismem 

i mogącą się nadać do manipulacji biu­
rowej i ekspedycyjnej, znajdzie stałe za­
jęcie. Płaca w pierwszym roku zł. 240, 
która w miarę uzdolnienia może być 
podwyższoną. — Oferty z próbą pisma i 
zapodaniem szczegółów należy adreso­
wać pod 3 X. poste restante Lwów. 576

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie oil wyrazu.

O klep Nlnm ojowoklego przeniesiony z Tea-
8  tralm j na plac Marjacki 8. 2t>i

\ Miody człow iek
{  chrześcjanin który już w większem

< biurze w Galicji pracował po pol­
sku i po niemiecku korespondować 

C  i sienografować um ie , znajdzie 
/  zaraz posadę pod pomyślnymi 
\  warunkami.

Łaskawe oferty (bez marki 
zwrotnej) z podaniem referencji 
do R o b e r t u  K e r n a ,  jeneral- 
nego zastępcy Witkowickich hut 
żelaznych Krosno, Galicja.

Christofle & Cie
c. i k. dostawcy nadworni

W i e d e ń ,  I. O p e r n r i n g  5
polecają swoje

słynne na cały świat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k ........................................ zł. .16.50
12 grabków stołowych - 16.50
12 nożów s to ło w y c h ......................... 17.—

1 c h o c h l a ...................................... 6.—
1 chochelka- ...............................   3.50

12 łyżeczek do k a w y ........................... 8.50
Do nabycia po cenach iabrycznych u p. 

JULJANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

Karbolineum,
T e r pogazowy i drzewny, 
Antimerulion, szkło wodne, 
Tektury dachowe,
P łyty izolacyjne,
Farby do pociągania dachów, 
Pędzle, Szczotki do teru itp.

polecają najtaniej

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, nliea Hetm atta liczba 4,

obok ouklerni W go Grossa.

Agent podróżny,
który już przez dłuższy czas ze skut­
kiem objeżdżał Galicję, znający dokła­
dnie stosunki i zwyczaje, a w polskim 
języku tak w mowie jak i piśmie jesl 
zupetnie biegły i może się wykazać do- 
bremi świadectwami, potrzebny jest 
do większego interesu maszynowego.

Do zarządu uzdolnieni mają pier­
wszeństwo

Zgłoszenia wraz z odpisami świa­
dectw i fotografią, oraz podaniem wy­
sokości żądanego wyuagrodzenia. przyj­
muje pod „P. 968“ A d m i s t r a c j a  
- Dz i e ń .  P o l s k . “ 1 6 0 1 1 —3

H A 1S D E L

FUM i BIELIZNY

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

/  . w  .
j  f i a k r y  A

J rgM j
poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
pc zł. 1.05, 1.55, 2.—  2.25, 2.50 i 3. 
kG.znle z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koszifle kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule mocne po zł. l -55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. -z-30, 2-50 i 2-751 '

Koszule dia chłopaków  po zł. 1-40 
i 1-60.

P ółkoszulki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 55 ct.

KALESONY
po ct. 90, zl. 1’0 5 ,1-15,1-45,1-65,1'80. 
Kalesony dla chłopaków  po 85, 95 ct.

i zł. MO.
Kołnierze  tuzin po zl. 2-40 i 2-80. 
M ankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, f.uztn zł. 2-50.

P ra w d ziw e  saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i-dzieci.

K R A W A T Y
w  n a jw iększym  w yb o rze . 

O ryginalne nrof. dra lig e r a  w y r - b y  
po cenach fa b ryc zn yc h  z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
S karpetki i pończochy 
O grzew acze na żołądek 
Kamasze
Kam izelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie szczegółow e cenniki.

—  3-
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2000 pokoi tapet
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócienkowe na

wałkach samoczynnych
Panom przedsięb’Arcom i budowniczym 

znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

O jZ
II

działają naidolre nadając 
e]ast,:cżnosc/})ięiai3,pi'eć i 

mSoćzieńcza świeżość. 
Zastci*ł p̂Bińitujdła ipder. 3  

f A  ĄCŻiłY WYRÓB
a a

1 W  W !B 1}\JlF LLUGECJC N 2 3 .

ALDj ZY HORNER, umów
poleca

do m alowania, konserw ow ania i 
im pregnow ania dachów  blaszanych 
i drew nianych, budynków gospodar­
czych, m ostów , parkanów , sz tachet, 
ogrodzeń, b ram , d rzw i, okien, 
sprzętów  domowych i gospodar­
czych, mebli ogrodowych, drzow 
budowlanych, oszalow ań w  s ta j­
n iach, schodów, kół m łyńskich, 

podłóg i t. p.

Farby olejne
najlepsze fachowo sporządzone z najlep­
szych materjałów o trwałości gwaranto­

wanej we wszystkich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące dające za jednorazowem 

pociągnięciem kolor i połysk.

Farby terowe
szczególnie dla swych taniości chętnie 

używane.

Ter bez farby,
czarny i brązow y.

Olej terowy brązowy
nadzwyczaj tani. dobrze impregnujący 

i konserwujący.

Carbolineiim prawdziwe Avenariusa!
J c d y u y  s k ła d  d la  O a l łc j i .  

B ro szu rk i do dyspo zycji.

E X S I€ A T 0 R
wyśmienity środek przeciw grzybowi, 

zgniliżnie w budynkach i t. d.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gwarantowa­

nej trwałości
Broszurki, opisy użycia, karty wzór,.w 
i kosztorysy na większe roboty najchętniej 

zostają udzielane.
P r z y  znaczniejszej potrzebie powyżpoda- 
nych konserwujących artykułów, jakoteż 
materjałów budowlanych a mianowicie:

Cementu, Wapna hydraul., Ciosu, 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na 
dachy, Płyt izolacyjnych i t. p.
proszę wprzód " fe r tę  zażądać, 
a uczynię możliwie zniżone ceny, 
jako też ulgę w  spłacaniu  za jjo- 

przedniem porozumieniem się.
Go do jakoś, i, to li tylko całkiem dobo­

r o w y  towar bywa dostarczany. 
Najnowszy C e n n i k  opusi a  druk i jest 

do dyspozycji szan. Publiczności.

ALO JZY HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

Krze sła  g ro d o w e , kute, składane z li- 
sLewkami drewninnemi, sztuka po złr. 3. 

Ławki ogrodowe po złr. 10 i 12. Konewki 
i sikawki ogrodowe poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Do sprzedania lob wynajęcia WILLA
w pobliżu rogatki Gródeckiej, 6 minut 
drogi do stacji tramwaju elektrycznego 
w najpiękniejszem położeniu, 10 pokojów- 
z całym komfortem urządzonych z przyna- 
leżytościami. Dwumorgowy ogród ze sta­
wem i wszystkimi budynkami gospodar­
czymi. Z powodu siły wody i stawu na 
fabrykę przydatna. Bliższej wiadomości 
udziela adwokat dr. R e i c h ,  Wałowa 6.

Do wydzierżawienia lob sprzedania
pod korzystnymi warunkami

Folwark o 306 morgach
roli w jednym kawałku z dobrym domem 
i budynkami dobrze zagospodarowowany,

w powiecie stanisławowskim  blisko 
kolei.

Inform acji u d z ie li:

Adwokat Jurkiewicz
I602 Stanisławów. 1—3

K S IĘ G A R N IA , S K Ł A D
i

WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH
oraz główna 

E K S P E D YC JA  PISM P E R IO D Y C Z N Y C H

S. A KRZYŻANOWSKIEGO
w  Kra kowie

poleca
Deotyma, Polska w pieśni. S o b ie s k i 

p o d  W ie d n ie m .  Tom I. cena 
zł. 3, z przesylaą pocztą 3 zł. 15 ct.

Do nabycia we w szystk ic h  księgarniach.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr, wyuczyć się można 

kroju francuskiego po j g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E u g o n j i  W e c k e r ó w n e j ,
Lwów, ulica Chorażczyzny i. 5. II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kr, , dia więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach..

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
v.amówien:a na pro*v’ncję uskutecznia ,s:ę 
o d w ro tn a  r oczia.

Niezawodny Środek na kaszel i katar.
Aptekarza Schneida 

Proszek 
przeciw katarowi i kaszlowi

i należąc? do tego

herbata przeciw katarowi i kaszlowi
z St. Geoirgs-Apotheke, Wiedeń, V/2 W im- 
m ergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnymi, wypró­
bowanymi środkami przeciw kataralnym 
słabościom organów oddechowych, prze­
ciw u p o r c z y w y m  k a s z l o m,  c h r y p ­
ce, z a f l e g m i e n i u ,  a s t m i e  tp., u s u ­
w a j ą c  f l egmę ,  n ś m i e r z a j ą c  k a s z e l  
i w y w o ł u j ą c  u s t ą p i e n i e  d u s z n o ś c i .  
Cena paczki proszku przeciw kaszlowi 
i katarowi 50 c t.; pocztą o 20 ct. 
więcej na opakowanie i list przesyłkowy, 
wysyła się pocztą najmniej 2 paczki. — 
Poprzednie nadesłanie należytości przeka­
zem pożądane. P r a w d z i w e  t y l k o  
s ą  w S t .  G e o r g s  A p o t h e k e ,  W i e ­
d e ń  V/2, W i m m e r g a s s e  33. i tam 
trzeba się zwracać z wszelkiemi pisemnemi 

zamówieniami. 670 1—3 
Skład we L w o w i e  w aptece pod 

gwiazdą P. M i k o l a s c h a ;  w K r a k o ­
wi  e w aptece E. H e l l e r a  ul. Grodzka.

Uczeń
z ukończoną 6-stą klasą, chcący 
poświęcić się zawodowi aptekar­
skiemu znajdzie umieszczenie jako 
praktyk.mt od 1. sierpnia lub 
prędzej w aptece J. Nowickiego, 

w Peczeniżynie.

M MYM
jubiler i złotnik

we Lw ow ie, plao M arjacki
noleca

swói bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych -

po na jniższych oenaoh.

P ifm  wiedeńskie wychodzące 
raco w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pnciągu 
do %W. wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w  mo- 
jem biurze tak abonenci jak i 

kupujący pojedyńczo.
Z poważaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, Karola Ludwika 9.

Do trwałego i oięknego zapuszczania
posadzek i podłóg z miękkiego drzewa 

Masę francuską
nadającą, się szczególnie na parkiety.

Masę woskową
własnego wyrobu na posadzki i miękkie 

podłogi.

Glazurę bursztynową
z  ko lorem  i p ięknym  trw a ły m  połyskiem

<lo .ścierania wilgotna ścierką,

G t a r p a l j o i L l M e o i i f
szybko sc h n ącą  z  p ięknym  połyskiem .

Lakier „Christofa“
wysechający w niespełna pół go­
dziny, nadzwyczaj trwały, posia­
dający piękny, trwały, połysk i 
nadający się tak na parkiety jak 

i na miękkie podłogi.

Szczotki i pędzle 
dG zap u szczan ia .

;i ii
oraz wszelkie inne gatunki szczo­
tek w zakres gospodarstwa domo­

wego wchodzące.

Wosk do nacierania
Płaty sukienne

do wycierania podłóg i t. p. i t. p. 
1429 1 - ?  p0jeca

Alojzy Hubner
I.wńw, R yn ek  38.

Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomite w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherz? 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta.i 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Z arzą d zd roju  Preblausklego w  Preblau 

poczta St. Leonhard Ka ryntja. 563 1—13

B I C Y K L E  „D a N U R IA ”
ALEKS. HULLA

Wien, VII., Hermanngasse Nr. 29,
polecają swe nowe pier.v-./orzędne modele z roku 
1897, tak męskie, jakoteż damskie i dziecinne rowery 
po najtańszych cenach. Na żądanie wysyła się kata­

logi gratis i franco. 116 1— 3
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dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
ze zbioru majowego amatorom tejże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W  BR O D A CH  n a  p o g ran iczu  rosyjskiem .

1 funt „Fam ilijnej1* bardzo dobro j............................. 1.40
1 funt „Melange de Moskau“  w oryg. opak. naji. 2.60 
1 funt „Im perial" cesarskiej w orygin. opakowań. 3.60 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatów. 1.2o 
Znakomita KAWA „CEYL0N“  franco b kilo . . . 9.50

00
OQ-©-
*

L i n i a  H o l a n d j  a - i m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do S T o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A.
I. Kajuta. II. Kajuta,

od 1. Kwietnia do 3 f. Paźdz. Mk. 290—400-) od 1. Sierpnia do 15. Października Mk. 200
od 1. Listopada do 31. marca Mk. 230—320 [ od 16. Października do 31. Lipoa Mk. 180

•) Stosow nie do położenia I wlelkodol kajuty, oraz szybkodoi I eleganoj! parowoa.

KAL najlepsze gatunki, wypróbowane przed zakupnem, o smaku 
czystym aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce,

poleoa Jodynie handol

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej drobnej . . . . . . —-90 ct.
n n * , » średniej . . . . • • 1‘— »
n n „ „ „ przedniej . . . . . . 104 ,
n n „ , , gruboziarnistej . . . . 1-08 ,
n n wybieranej . . . • • MO „
n » perłowej . . . . . . 1-08 „
n „ MOKKI a r a b s k i e j ................................. . . l -08 ,
n n „ JAW '- z ło t e j ........................................... . . l -08 ,

Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów.

WIEDENSKT OLEJ NA RANY
jest doskonałym

środkiem na wszelkie zranienia
(także na odmrożenie i ukłucia owadów)

z a s t ę p u j e  o p a t r u n e k
najzupełniej i powoduje w yleczenie w  na jkró tszym  czasie.

Prawdziwy tylko z marką ochronną.
We flakonach po 1 i 2 korony.

S k ł a d  u K. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O  w e  L w o w i e ,

GNIDOWE SERRAVALLO
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Monti, prof. dr. R ltte r von Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Weln- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Ola osłabionych rekonwalescentów).

Medale srebrne:
XI. kongres lekarski w R zym ie 1894.

IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy: Wenecja 1894, Kiel 1894, Am sterdam  1894, 

B erlin 1895, P a ry ż  1895.

gfMg- Przeszło 500 świadectw lekarskich

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego w ybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedajb Się w e w szystk ich 
aptekach we flaszkach po ‘/n litra po z ł .  1-20, I 1 litrze  po z ł .  2-20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
Hartowny dom rozse łkowy dla towarów leczniczycl i .

Z a ło żo n y w  r. 1848. 554 1—29

Walne dla pp iw, Rolników I Przedsiębiorstw budowy!

w Oltynii
między Stanisławowem a Kołomyją.

Mm maszyn \ kotłów w a w c I i ,  odlewania żelaza,
Fabryka parkietów i deszezułek dębowych. 

Zatrudnia 400 robotników krajowców.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego przemysłu

jako lo :
Ralinerji nafty, głębokie!-, wierceń i kopalnictwa naftowego, tartaków parowych, 

gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu i t. p.
Dostarcza potrzebne aparaty, mnszyny i kotły parowe, transmisje, pompy, maszyny

i narzędzia rolnicze.
Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących:

Słupy żelaza lanego, slupy pod rynwy, żelazne, kute konstrukcje, rury odchodowe, 
zapory kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi

czyli windy do budowy.
Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i nadesłanych modeli. 

Pierwszorzędne refencje i najlepsze świadectwa wybitnych osobistości w kraju mamy
do dyspozycj.

Wszelkie rekonstrukcje i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane. igou i —?

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier % fabryki czerlańskiei. Z Drukarni K. Budweisera nod zarządem Lr/w tka Bingela.


